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Przedstawiwszy czytelnikowi cały stan rzeczy, 
tyczący się rozwoju i podstaw nowszej literatury  
czeskiej, chciałbym  wykazać o ile  ona wywiązuje 
się ze swego zadania i podąża po świeżo zdoby­
tych drogach.

Przedewszystkiem  musimy zaznaczyć, że pi 
sm iennictwo czeskie nie odrazu przyswoiło sobie 
ten charakter odrębny, który tak jasno przebija  
się u wielu pisarzy. Przed  rokiem 1855 tych usi­
łowań prawie zupełnie nie spotykamy, a powieść 
nosiła  przedewszystkiem  szaty kosm opolityczne, 
lub patryotyczne a najczęściej tendencyjne; artyz­
mu i form estetycznych, lub co więcej psycholo­
gicznego czynnika trudno się było tam dopatrzyć. 
J a k  poezya tak i powieść czeska przedewszystkiem  
tylko taka była czytana, gdzie patryotyzm  i oj­
czyzna figurowały na pierwszym planie.

To też od powiastek A ntoniego Zim ovy, w yda­
nych w 1787 roku, gdzie autor przedstaw ia, jak  
nieszczęśliwe może być dziewczę przez m iłość —  
aż do m isternego przekładu Chateaubrianda „A ta- 
l i i” dokonanego przez Józefa  Jungm ana w 1805 
roku, i język  i wypracowanie i forma uczyniły po­
stęp znam ienity. K ie w płynęło  to jednak na sta­
nowczy rozwój właściwej nowelli, powieści lub ro­
m ansu, gdyż społeczeństwo czytające po czesku  
tych wyższych form nie potrafiło zrozumieć i oce­
nić, a tern samem nie m ogło się  do nich przywią  

zać.
Owszem wydawnictwa te tylko m iały lepszy po- 

kup, które z humorem zam ieszczały powiastki mo­

gące zająć niższe warstwy społeczne. N aprzykład  
„P usta  wyspa”, „Rycerz w w ięzieniu”, napisane 
przez Franciszka Tom sę, lub „Jędrzej z Dubino- 
w a” powiastka Tom asza K ubelky. Dopiero z w y­
stąpieniem  w 1824 roku J a n a  Jędrzeja  M arka (*) 
piszącego pod pseudonim em  J a n a  z H viezdy  
(z G wiazdy) powieść czeska zaczęła się rozwijać 
coraz więcej, zw łaszcza, że wychodzące czasopism a  
w dziesięć lat później w 1835 roku zajęły się  jej 
uprawą i rozwojem.

W ykształcony na swoich p oezjach , które w for­
mie romansów i balad pierwotnie pisyw ał, M arek  
wyrobił sobie styl w yśm ien ity , a że posiadał bar­
dzo wiele formy i sm aku estetycznego, przeto m iał 
już pierwsze warunki za sobą.

S ty l i treść powieści stanow iły u M arka jed ną  
harm onijną całość, a jeżeli łą czy ł opowiadanie 
swoje z historycznem i faktam i, wtedy jaskraw ość 
farb i charakterystyka czasu uzupełniały ten pięk­
ny obraz. Takich powiastek do 1847 wyszło dzie­
sięć, z których najlepszem i są niezawodnie „Ma- 
sticzkarz z czasów Jędrzeja K orutańskiego” i „ J a -  
rogniew z H radka” rzecz czerpana z dziejów J e ­
rzego Podiebradzkiego.

D o pracy J . J . M arka przyczyniły się bardzo 
usiłow ania jednego z najpłodniejszych pisarzy  
Prokopa Chocholouszka, urodzonego dnia 11 lu te­
go 1819 .roku w Sedlci około Taborska. Chocho- 
louszek poświęcił się w yłącznie literaturze i s łu ży ł 
jej wiernie aż do roku 1864. M łodego, bo prawie 
w sile wieku będącego m ężczyznę wydarła czeskie­
mu społeczeństwu złowroga śm ierć. Z m arł on 
dnia 15 lipca zaledwie w 45 roku życia. Swoją  
karyerę literacką rozpoczął Choclioluszek nowellą

(*) J. J. Marek urodził się w 1801 r. w Liblinie, 
zmarł w 1853 r. w Kralovicach.

„W an d a”, drukowaną w ówcześnie wychodzącym  
czasopiśm ie „ W Tastimilu”. P ierw sze próby m ło­
dzieńczego pióra powiodły mu się n ieźle i odtąd  
literatura czeska coraz więcej w zbogacała się jego  
pracam i.

Przedew szystkiem  jed nak  p isał on romanse i p o ­
w ieści, które odznaczały się m alowniczością stylu . 
D o takich m ożemy zaliczyć „Tem plaryusze w C ze­
chach” romans w 3-ch tom ach, wydanych po raz 
pierwszy w 1842 roku „Córka O tokara”, „Dwór 
króla W a cła w a ” i wiele innych, bardzo chw ale­
bnie zapisanych w pam ięci czytelników  czeskich: 
oprócz tego był stałym  współpracownikiem  w „K vie- 
tach ”, gdzie zam ieścił nowy romans „ P irz in ą ” 
(1860 r.) z „K w etów ”, przeszedł potem  do „H lasu ” 
gdzie jak się m ogą przekonać czytelnicy z daty  
śm ierci, n iez b y t ju ż długo pracował.

N ie  wspom inaliśm y tu  jeszcze, że Chocholuszek  
przed rozpoczęciem pisania powieści h istorycz­
nych, czerpał treść do swoich utworów z dziejów  
południowych Słow ian. W szystk ie te powieści 
zebrał i w ydał osobno w roku 1862 pod ogólnym  
tytu łem  „ Iih ” (P ołud nie), książka ta  doczekała  
się powtórnego wydania nakładem  I . L . K obra. 
W  powieściach tych je s t  w iełe barwności i piękna  
wiele uczucia, ale przedewszystkiem  znać pośpiech  
który niejednokrotnie pociąga za sobą w iększe 
i drobniejsze usterki historyczne. W  sytuacyi je ­
dnak jak również doborze charakterów bardzo się  
011 różni od innych pisarzy czeskich z tego czasu  
swą świeżością pom ysłu i n iezw ykłą intuicyjną  
siłą .

W ięcej może zasłużonym  od Chocholouszka je s t  
J ó ze f K ajetan  Tyl. G łów na jego  działalność  
skupia się około teatru narodowego, gdzie też po­
mówimy o nim obszerniej, tu  m usim y tylko zano­
tować jego  piśm iennicze usiłow ania na polu po­
wiastki historycznej i noweli. T yl był to pisarz
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przedewszystkiem starszych pojęć, a wszystko to 
co uważał za piękne, musiało się zlewać koniecz­
nie z patryotyzmem tym, którym żyło ówczesne 
pokolenie. Nic dziwnego, urodzony w 1808 roku, 
przeszedł fazę tego życia i wżył się w nią zupeł­
nie. Ratowało go jak  i dotąd ratuje jego utwory 
od zapomnienia silne i gorące uczucze, piękny 
bar wisty język i bujna fantazya, która zaokrągla 
to, co rozum, ani doświadczenie nie mogło osią­
gnąć. Początkowo rozpoczął swoje powiastki h i­
storyczne drukować w czasopismach a przede­
wszystkiem we własnym czasopiśmie „Dawniej 
i D zisiaj”, które było zasilane całym szeregiem 
prac młodych pisarzy.

Niedługo jednak pozostawał w tym obozie, 
sztandar swój zatknął na innem polu, rozpoczy­
nając powieść ludową i społeczną. Ogromny za­
sób erudycyi, — głęboka i pilna obserwacya — 
wreszcie miłość wszystkiego co czeskie, jak  ró­
wnież niesłychana fantazya i uczuciowość przy­
czyniły się do zachęcenia czytelnika. Tyl s ta ł się 
kochankiem swego narodu. Pisząc sztuki tea ­
tralne i powiastki, redagował kolejno to pismo 
swoje zmienione potem w „Czeskie kwiety” to 
w 1840 roku „W lastim ila” aż wreszcie przeszedł 
na reżysera teatralnego, ożeniwszy się wpierw 
z panią Forcheimową. Tymczasem sława Tyla 
coraz więcej wznosiła się w narodzie, wspomnia­
łem już o jego śpiewie, który w 1834 r. został 
przyjętym za liymn narodowy, w dziesięć la t po­
tem, mianowicie w 1844 roku spootkała Tyla ró- 
wnaż niespodzianka, napisał romans pod tytułem 
„Ostatni Czech” (Pośledni Czech), za co otrzymał 
konkurs „Maticy czeskiej”.

Z wystąpieniem Hawliczka, który swą ostrą 
krytyką pragnął zaprowadzić w czeskiej literatu­
rze sumienniejszą pracę, dostała się spora porcya 
uwag i „Ostatniemu Czechowi”.

Krytyka ta  została zamieszczoną w „Czeskej 
Pczele” w 1845 roku, gdzie Hawliczek zarzuca 
głównie, że ów „Ostatni Czech” jest utworem sen­
tymentalnym, przepełnionym tylko deklamator- 
skim patryotyzmem, co dotknęło bardzo autora. 
W szakże krytyka uważa za szczyt pisarskiej dzia­
łalności owego „Ostatniego Czecha”. Odtąd da­
tuje się upadek Tyla jako powieściopisarza, który 
z dnia na dzień wykończa swoje powieści. Zaw ­
sze pomimo usiłowań i przekonywających świa­
dectw Hawliczki, dowodzących że dosyć tych 
wierszy ulotnych i romansów na ten przestarzały 
tem at jak  również pochlebstw wypisywanych na 
cześć ojczyzny i jej patryotów, „Ostatni Czech” 
rozszedł się szybko po kraju i wywarł ogromne 
wrażenie.

W  każdym razie w utworze tym nam  pozostała 
tylko pam iątka obrazu i sposobu myślenia da­

wnych patryotów czeskich.

Jakkolwiek sam Tyl dąsał się i odpowiadał z sar­
kazmem na wszelkiekrytyki, nie poprzestał jak  naj­
surowiej karcić swoich przeciwników i nowatorów za 
ich powieści, gdzie wnosili inne przekonania. Pierw­
szy pod tą  surową krytykę Tyla dostał się Macha.

A utor „M aju” chciał nadać nowy kierunek cze­
skiej poezyi i literaturze, którą patryoci tylko 
w jed n ą  wykombinowaną przez siebie oblekali sza­
tę. To też nie uszedł on surowego sądu kryty­
ków patryotów, na których czele dał mu surową 
naukę sam Tyl.

Mówią powszechnie, że nawet jego powieść „Ro- 
zerwaniec” miała w karykaturze przedstawić wy­
rzeźbioną postać Machy.

W ogóle walka ta, która z wystąpieniem H a ­
wliczka i Machy przybrała tak bojownicze roz­
miary w Czechach, wiele jest spokrewniona z n a­
szą walką klasyków z romantykami. J a k  tu tak 
tam starzy stanęli w obronie dawnych pojęć 
i wszelkiemi środkami życzyli sobie zachować da­
wne formy. Nieubłagany jednak postęp w jednej 
chwili na skrzydłach potężnych geniuszów, potrafił 
wznieść się i pokonać to, co już naówczas żyć 
w świecie piękna przestało.

Bądź co bądź postać Tyla ma ogromne znacze­
nie w literaturze czeskiej. Nie dbał on co praw­
da o oryginalność, ale zato pisał wiele, nawet bar­
dzo wiele, rzucając niejednokrotnie w powieści 
cudze myśli i obrazy.

Z  główniejszych powieści Tyla są: „Prokosz Bi­
liński”, „Przyjaciele”, „M ilitka”, „Rozpustny J a ­
neczek”, „Komedyanci”, „Pół do dwunastej na 
Wyszegradzie”, „Księgarz patryota”, „Loterya”, 
„Radość mięsopustu pragskiego”, „Człowiek spra­
wiedliwy”, „Czech i Lech”, „Patryoci”, „Prze­
jażdżki po Czechach”, „Wieczór świętego Miko­
ła ja ”, „Dlaczego jestem  Czechem” i t. d. aż do 
ostatnich powieści: „Stary Tomasz”, „ Panna Lich- 
nicka”, „A rabeski”, „Coś bez napisu”, „Ta nowa 
drożyna”, „Złodziej”, „Źli ludzie”, „Ojczyzna 
i m atka”, „Miłość poety”, „Dyrektor teatralny” 
i t. p. To cośmy tu przytoczyli, nie stanowi ani 
jednej trzeciej działalności na polu powieściopi- 
sarskiem Tyla, a chociaż większa liczba tych utwo­
rów stanowi powieści albo w części przełożone lub 
też co więcej przerobione z innych ksiąg lub opi­
sów etnograficznych, to jednak ma on tę zasługę 
że co dawał narodowi swemu było zdrowem, a ogrom 
materyału coraz więcej oddziaływał na masy i sta­
wał się tym czynnikiem pobudzającym do dal­
szej pracy nad kształceniem swych pojęć i du­
cha. Wprawdzie, świat ówczesny ukochał spo­
sób pisania Tyla a obeznawszy się z nazwiskiem 
piszącego nic więcej od niego nie wymagał. S łu­
sznie więc czeska krytyka przyznaje Tylowi, że 
on nauczył i wpoił zamiłowanie w Czechach do 
czytania po czesku.

W  podobnymż duchu podążał Józef Ehrenber- 
ger, kanonik na Wyszehradzie. Jego powiastki 
jednak o wiele są słabsze niż Tyla i noszą przewa­
żnie cechę moralizującą. Odróżnia się jednak od 
poprzedników głównie tern, że zaczerpnięty tem at 
z opowieści ludowych z niesłychaną przeprowadza 
prawdą.

Równocześnie z nim, w tymże duchu pracował 
W ojciech Hiczka, inaczej Franciszek Prawda, po­
dobnież jak  i poprzedni ksiądz ale już tylko na 
H radku. Spędziwszy czas na wsi, szczęśliwiej 
i z niesłychaną siłą obserwacyi opisywał w swoich 
powiastkach lud, ale tak prawdziwy, tak szczerze 
uczciwy, że widocznem jest jak  się wżył w niego 
a najpewniej że z niego powstał.

W prawdzie niekiedy obrabia swój przedmiot je ­
dnostronnie i tendencyjnie, tak  iż częstokroć wpada 
w ton kaznodziejski, ale to wartości pracy jego 
nie umniejsza, tylko osłabia wrażenie wywołane 
prawdziwą, miniaturową fotografią tego uczciwego 
ludu

Nic więc dziwnego, że prace jego zostały licznie 
przełożone na inne języki.

Niepospolity talen t w tego rodzaju powieściach 
okazał jeszcze Erben, zbieracz pieśni i klechd lu­
dowych.

Wykształcony na wzorach prawdziwie ludowych, 
skreślił kilka udatnych powiastek, jednakże rozer­

wany innerni poważniejszemi pracami, porzucił 
wkrótce to sympatyczne pole.

Powoli więc zbliżamy się do naszego okresu. 
Wpierw jednak nim zamkniemy ten cały obraz, mu­
simy wliczyć tu  jeszcze jeden talent. bardzo zna­
czący. Je s t nim Bożenna Niemcowa, autorka kil­
ku powiastek czeskich i słowiańskich, pełnych 
pi-awdziwego i gorącego uczucia, szlachetnej myśli 
i pięknej formy. Intryga, albo opowieść jest do­
syć zawikłana, co najlepiej możemy sobie uwi­
docznić na wiejskim obrazku „Babiczka” (*) w któ­
rej widzimy cały lud wiejski z jego dodatniemi 
i ujemnemi stronami, z jego sposobem myślenia 
i szlachetnem sercem.

Tak stanął pierwszy peryod kształtującej się 
świeżo nowelli i powieści czeskiej. W" całem tern 
przejściu spostrzedz można jeden rys charaktery­
styczny, a mianowicie, że początkowo powieść 
przywdziewa na siebie formy kosmopolityczne, 
a fantazya i wyszukane obrazy stanowią całą jej 
ozdobę.

Po wkroczeniu obcej powieści, która znalazła 
licznych tłomaczy, rozpoczyna się w Czechach 
większy ruch umysłowy, ale powieść nie kroczy 
wedle naleciałych wpływów i wzorów, ale wyrabia 
się po większej części na tle ludowem lub mało- 
mieszczańskiem i zdąża do zupełnie odrębnego 
kierunku. W prawdzie z tego co w tym okresie 
spotykamy, nie możemy rokować o dalszym jej 
kierunku, ale niektóre powiastki Franciszka Praw­
dy, albo Niemcowej dają już pewne podstawy te­
mu nowemu rodzajowi pracy. Je s t tylko ta  ró­
żnica, że do nich nie wchodzi żadna inna forma, 
żadne inne żałożenie prócz gorącego patryotyzmu, 
bez którego powieść obejść się nie może. D are­
mne są usiłowania Hawliczka, daremne jego kry­
tyki. S tara generacya inaczej myśleć nie mogła, 
lub nie chciała, dopiero z wystąpieniem Machy 
wchodzi powieść zupełnie na inne tory. Jego 
„K rzivoklat” (stok góry, podnoźe) i „Cykani” 
(Cyganie) są najlepszem tego dowodem.

Macha zna dobrze polskich poetów i kształcił 
się na romantyzmie polskim; to też powieści jego 
przeważnie pod wpływem polskim powstały, szcze­
gólniej zaś „Cyganie”, gdzie przed każdym roz­
działem przytacza ustęp z pieśni polskich M. D u­
nina Borkowskiego, Malczewskiego, Niemcewicza, 
Mickiewicza, Magnuszewskiego i Stef. Garczyń- 
skiego.

Wogóle wcześnie zmarły Macha zupełnie inne 
życie nadawał całemu ruchowi literackiemu w Cze­
chach, a usiłowania jego odbijały się na każdym 
kroku.

I  dziś jeszcze najjaśniej przyświecają czeskiej 
poezyi i literaturze i są bezsprzecznie jedynemi 
z czasów odrodzenia. Szkoda tylko, że człowiek 
ten zszedł tak  prędko z widowni swojej, Jako 
syn ubogich rodziców K arol Hynek Macha (uro­
dził się dnia 15 listopada 1810 roku w Pradze, 
a skończywszy w 1836 prawo) wyjechał do Lito- 
mierzyć gdzie pracował u adwokata.

Nieszczęście chciało, że naówczas wybuchł po­
żar w mieście, przy którym on był obecnym, a ra ­
tując długo i zacięcie, przeziębił się i zmarł dnia 
7 stycznia w 1836 roku. Z  nim też na długo po­
szły i jego usiłowania do grobu.

(*) W  tłoinaczeniu polskiem ukazała się „Babicz­
k a ” (Babunia) w „Przeglądzie E uropejskim ” z 1863 
roku.



Tak więc w krótkiej dobie nowella czeska wzro­
sła i rozwinęła się bardzo. W  przeciągu trzy­
dziestu lat stanęła prawie samodzielnie przecho­
dząc trzy ważne okresa.

W  pierwszym z nich, który trw ał od roku 1888 
do 1848, nauczyła czeski lud czytać i wszczepiła 
w niego świadomość narodową. W  drugim s ta ­
ra ła  się nadać sobie właściwą oryginalną cechę, 
a od roku 1858 występuje już jako skończona po­
dnosząc przeważnie rozmaite cywilizacyjne, spo­
łeczne i rodzinne kwestye, należące do życia prze­
ważnie czeskiego. Czynność czeskiej nowelliwtych 
okresach bynajmniej nie sprzeciwia lecz uzupeł­
nia się sobą Tyl i J an Hvezdy w swoich nowel- 
lach i powiastkach zamykają prawie całkowity 
obraz patryotyzm u czeskiego, jakkolwiek nowi 
noweliści żądali rozbudzenia w narodzie pojęcia 
patryotyzmu nie w słowach lecz w czynie.

Później dopiero dokonano tego a co więcej, że 
niektóre talentu wyrobiły sobie zupełnie odrębny ro­
dzaj formy, omawiający wszystkie żywotne kwe­
stye.

OBRAZEK W IE JSK I.

CO JA  UMIEM!

Co j a  umiem! ej, nie wiele,
Czyż na to się żalić!

Umiem w święto i w niedzielę,
Pana Boga chwalić.

Pasać owce i baranki
Na łące, w pogodę,

Z kłosów wiązać snopy, wianki, 
Chacie na wygodę.

Na podarki ślubne— przędzą 
Oplączę wrzeciono,

I gdy ta tuś syna szczędzą,
Ciągnę w Pole z broną.

Z ranną rosą, od ptaszyny
Chwycę skrzydeł dwoje, 

Mknę przez wzgórza i doliny 
Po te  życia znoje!

Umiem tęskne snuć zadumy,
P od cienistym klonem, 

Fruw ać niemi w leśne szumy,
Za wieczornym dzwonem... 

Umiem piosnki dziewiczemi 
W dąbrowie królować,

I oczami błękitnemi
Chłopaków czarować.

Umiem krasne me kośniki (*) 
Rozwiać tak  figlarnie,

Że się barwny motyl dziki 
Do łona przygarnie.

A choć łzami gorącemi
Czasem darń  zalana,

Umiem śpiewać mojej ziemi:
Dana moja, dana!

Romania Kamieńska.

(*) Kośniki —  ważkie wstążki od warkocza.
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l O P O W I A D A N IA  R E Z Y D E N T A .
POWIEŚĆ.

Napisała

ZBIGNIEWA ZMORSKA.

(Dalszy ciąg.)

Słońce zachodziło właśnie i ostatkami jaskra­
wych promieni oświetlało świeżo rozwinięte drze­
wa Zwingeru, kiedy podług wiadomego mi adre­
su, wysiadałem z dorożki przed jednym z najwspa­
nialszych gmachów i wbiegłszy pędem na wscho­
dy pierwszego piętra zadzwoniłem silnie do drzwi 
oszklonych.

Skoro tylko dzwonek rozbrzmiał po wspania­
łych sieniach, usłyszałem po za szklaną ścianą 
szybkie kroki i po chwili drzwi otworzyła mi pan­
na Anastazya, która z głośnym krzykiem radości 
wyciągnęła do mnie ręce.

Nie mam słów na opisanie radości z jaką  pocz­
ciwa Boćwińska ujrzała mnie w swych progach. 
Zdawało jej się, że przywiozłem jej z sobą cząst­
kę jakąś ukochanych Młynów i w itała mnie razem 
ze śmiechem i łzami.

— A  Ksenia? — zapytałem po pierwszym wy­
buchu radości i wzruszenia gdy poczciwa stara 
panna prowadziła mnie w tryumfie do pokoi.

— Kseni nie ma w domu — odparła mi otwie­
rając przede mną bogate podwoje rzeźbione z cie­
mnego drzewa — wyjechała na konną przejażdż­
kę. Od czasu, gdy ciepła ustaliły się nieco, prze­
siaduje prawie dnie całe na siodle i nie rozumiem 
nawet, jak  jej sił już starczy!

Kiedy znalazłem się w pokojach, musiałem opo­
wiedzieć stęsknionej Anastazyi w krótkości wia­
domości z domu i okolicy, następnie staropolskim, 
wiernie tutaj zachowanym zwyczajem, spożyć po­
siłek jakiś, który panna Boćwińska troskliwie za­
stawiła i dopiero po chwili mogłem wypytać ją  
spokojnie o mą pupilkę.

— Z kim wyjechała Ksenia? — zapytałem sia­
dając z świeżo zapalonem cygarem w ustach, na 
wygodnej jakiejś kanapce pod oknem.

— W yjechała z kilku znajomymi panami—od­
powiedziała mi dosyć krótko, zasiadając obok 
mnie z robótką w ręku.

— Cóż to za znajomi? — pytałem dalej.
Panna Boćwińska wyliczyła mi kilka nazwisk

mniej więcej arystokratycznego brzmienia, pomię­
dzy któremi dwa, czy trzy niepolskie uderzyły me 
uszy nieprzyjemnie.

— Cóż to za ludzie i gdzie pozdobywałyście pa­
nie tyle znajomości? — ciągnąłem dalej mą inda- 
gacyą.

— Poznałyśmy ich w domu hrabiny U., która 
jak  już donosiłam, wielką jest przyjaciółką Kseni, 
a na której pokojach zbiera się cała Polonia za­
mieszkała tu ta j, wraz z arystokracyą saską.

— Czy kto z kobiet towarzyszy Kseni w tej 
wycieczce?

— Nie — odrzekła stara panna dziwnym gło­
sem. — Żadna z pań naszych znajomych nie jest 
amazonką i Ksenia chcąc używać konnej jazdy, 
której teraz oddaje się z prawdziwą gorączką, 
musi poprzestawać na męzkiem towarzystwie.

— To źle — odrzekłem niechętnie — nie po­
winna jeździć sama tylko z mężczyznami. D la­

czegóż pani na to pozwalasz i nie towarzyszysz iei 
w powozie?

— Byłaby to rola sta rej kury, która nad wodą
strzeże kaczęta — uśmiechnęła się stara  panna.__
Ksenia jes t niesłychanie samowolną i nie myśl pan 
aby pozwoliła mi, pomimo serdecznego do mnie 
przywiązania, rządzie sobą. Nie chciałam pisać
0 tern i oskarżać ją , ale trudno mi tu  ten charak­
ter rwący się i nieugięty utrzymać.

— Czyż byłabyś pani z postępowania jej nieza­
dowoloną? — zapytałem zadziwiony.

— Je j piękność i majątek, którego szeroka s ła ­
wa dobiegła aż tu taj z kraju, są przedmiotem 
ogólnych hołdów. Ludzie ją  tu  psują i zdaje mi 
się, że zanadto nieco szaleje. Z resztą obaczysz 
pan sam i osądzisz... oto powraca właśnie.

W istocie w ulicy dał się słyszeć hałas, jaki 
zwykle sprawiają podkowy licznie idących koni. 
Zbliżyłem się do okna i spojrzałem.

Do naszej kamienicy zbliżała się zdaleka ka- 
walkata, złożona z kilkunastu jeźdźców różnej 
fizyognomii, siedzących na różnych, przeważnie 
pięknych koniach, pomiędzy któremi odbijało świe­
tnie kilka szafirowych saskich i dwa czy trzy bia­
łe austryackie mundury.

K senia w czarnej amazonce, w kapeluszu m o­
cno naciśniętym na czoło, jechała pomiędzy nimi 
nieco przodem, słuchając z uśmiechem, ale zara­
zem i ściągniętemi brwiami, młodziutkiego oficera 
w mundurze węgierskich honwedów, który jadąc 
tuż obok, pochylony z konia mówił coś do niej.

Usunąłem się nieco za koronkową zasłonę okna, 
nie chcąc być spostrzeżonym przez Ukrainkę. By­
ła  to przecież próżna obawa, dziewczyna ani po­
myślała spojrzeć w górę. Zeskoczywszy z konia
1 rzuciwszy cugle służącemu, nie oglądając się za 
swymi towarzyszami, którzy śpiesznie zsiadali 
z koni, wbiegła szybko w drzwi domu, a za minu­
tę weszła do pokoju szybkim krokiem, trzymając 
w ręku kapelusz i rękawiczki, które zdjęła jesz­
cze na wschodach.

Skoro mnie ujrzała, w jednej chwili i pierwszy 
i drugie znalazły się na podłodze. Dziewczyna 
z głośnym krzykiem podbiegła ku mnie i zarzuci­
wszy mi ręce na szyję, obsypała me siwe włosy ty­
siącem gorących pocałunków.

Przytuliłem ją  silnie do serca i chwilę długą 
pozostawaliśmy we wspólnym, serdecznym uści­
sku.

Nie było przecież czasu na dłuższe przywitania 
i rozmowy, w ślad za naszą amazonką, nadcho­
dzili pozostali w tyle jej towarzysze, którzy wkrót­
ce wesołym gwarem i brzękiem ostróg napełnili 
salony.

Moja Ukrainka z czarownym wdziękiem i swo­
bodą, wymieniła mi z tuzin nazwisk, ale z tych 
tylko jednego zapamiętałem, owego młodego hon- 
weda, którego Ksenia przedstawiła mi jako naj­
młodszego syna przyjaciółki swej hrabiny U., przy­
byłego przed kilku tygodniami wraz z bratem 
swym z Koszyc na Węgrzech.

Nasza młodziuchna gospodyni z powodu mego 
niby przybycia, zaprosiła całe to wesołe grono, na 
herbatę wieczorną, a gdy kilku z tych panów robi­
ło ceremonie pewne co do pozostania na wieczerzy 
w butach z ostrogami i kostiumach do konnej j a ­
zdy, roześmiała się głośno.

— Więc, żeby to nie raziło, pozostanę i ja 
w amazonce! — zawołała wesoło z cudownym 
wdziękiem wydając służbie rozporządzenia co do 
rychłego zastawienia stołu.

N a cały ten wieczór moja ślezna pupilka była 
dla mnie straconą! K ilkunastu mężczyzn, z któ-
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rych jak spostrzegłem jeśli nie wszyscy, to przy­
najmniej większa połowa była w niej zakochaną 
śmiertelnie, otaczało ją  kołem niezdobytem, po za 
które o przystępie ani nawet myśleć nie było mo­
żna.

Usiadłszy z boku, z daleka przyglądałem się 
mej faworytce uważnie. Dziewczyna powróciła 
już zupełnie do dawnej swej piękności i swobody. 
Ani śladu cierpienia nie było już widać na jej 
twarzy, a nawet jeśli to być mogło, to przez te 
pół roku rozwinęła się jeszcze wspanialej. Pom i­
mo to wszystko zmieniło się coś w jej twarzy w za­
cięciu ust nieco ironicznem i uśmiechu, gdyż nau­
czyła się teraz śmiać z ściągniętemi mocno brwia­
mi, z czem jej było przecudownie, ale co czyniło 
na mnie bardzo przykre wrażenie.

Oprócz tego spostrzegłem ze smutkiem, że mo­
ja  prosta, niewinna dziewczynka, przez czas tak 
krótki stała się prawdziwem lwiątkiem salonowem 
i pod krzyżowym ogniem oczu kilkunastu męż­
czyzn, czuła się tak, jak  ryba w wodzie. Z  pięk­
ności zaś swej, o której dawniej zdawała się nie 
wiedzieć wcale, używała teraz jako broni morder­
czej i umiała nią manewrować doskonale, obdzie­
lając spojrzeniami i uśmiechami całe towarzystwo 
tak  sprawiedliwie, że nikt nie czuł się pokrzyw­
dzonym. N a czarnookiego honweda mianowicie 
rzucała spojrzenia prawdziwie zabijające, pod któ- 
remi młodziutki chłopiec rum ienił się jak  panien­
ka i literalnie tracił przytomność.

Z  podziwem i smutkiem patrzałem  na mą dro­
gą Sonię, nigdy dawniej nie dostrzegłem w niej 
pohopu do kokieteryi choćby najlżejszej i nie poj­
mowałem zkąd tak  nagle rozwinąć się w niej mo­
gła do tego stopnia?

W  końcu wieczora sposępniałem tak  bardzo, że 
Ksenia spostrzegłszy to stara ła  się wszelkiemi 
sposobami rozerwać mnie i wciągnąć do rozmowy 
a gdy wszystkie jej zabiegi nic nie pomagały, oko­
ło jedenastej odprawiła gości i pozostawszy ze 
mną sama, rzuciła mi się na szyję po raz drugi.

— Mój najdroższy staruszku — rzekła przytu­
lając się do mnie — myśmy się jeszcze prawie nie 
widzieli z sobą! Ale widzisz, u nas tu  dzień cały 
tyle ludzi, że rzadko bardzo kiedy będziemy mo­
gli być sami. Dziś jest już późno i ty mój stary 
przyjacielu musisz być zmęczony podróżą. Ale 
ju tro  wstań rychło, bo ja  po staremu zrywam się 
z łóżka równo ze słońcem a jes t tojedyna godzina, 
w której możemy być razem z sobą tylko!

N a drugi dzień ruch i turkot uliczny, przyzwy­
czajonego do ciszy wiejskiej, obudził mnie bardzo 
wcześnie. Spojrzałem na zegarek, była dopiero 
piąta godzina, nie mogąc przecież zasnąć już przy 
dniu białym, zerwałem się z łóżka i zarzuciwszy 
na siebie ubranie, wychyliłem się oknem, przyglą­
dając się wielkomiejskiemu porannemu ruchowi. 
Zaledwie atoli kilka minut raczyłem się miłym 
chłodem poranku, gdy drzwi uchyliły się z lekka 
i służący zapytał mnie: czy życzę sobie wypić śnia­
danie?

Zapytałem  go, czy zawsze budzą się tu  w do­
mu tak  wcześnie i czy pani przebudziła się już 
także.

•— Jaśnie pani wstaje najpierwsza w całym do­
mu — odparł mi sługa. — Onato pierwsza posły­
szała ten ruch w pokoju i przysłała mnie tutaj, 
prosząc, aby pan ubrał się jak  najprędzej i raczył 
przyjść do niej do salonu.

Prosiłem  o śniadanie, a wypiwszy je  i ubrawszy 
się jak  najśpieszniej udałem się do oczekującej 
mnie Kseni.

Wyszedłszy z pokoju, spotkałem ją  na koryta­

rzu. Była ubraną jak  do wyjścia w rękawiczkach 
i słomkowym kapeluszu.

— Dokądże to pani tak  rano? — zapytałem po­
dając jej rękę na „dzieńdobry”.

Dziewczyna uśmiechnęła się z pod szerokich 
skrzydeł kapelusza.

— W idzisz mój przyjacielu — odrzekła — ja  
tu  w Dreźnie nie porzuciłam mych zwyczai stepo­
wych wcale. Po wieśniaczemu wstaję równo 
z wróblami na dachach i godziny poranne przepę­
dzam na przechadzce, jeśli tylko pogoda pozwala. 
Zwykle w tych wycieczkach towarzyszy mi Ana- 
stazya, służący, lub ktośkolwiek z mych znajo 
mych, którzy ubiegają się o zaszczyt towarzysze­
nia mi, jak  o największą łaskę. Dzisiaj przecież 
dałam  odprawę im wszystkim i zachowałam ten 
honor tylko dla ciebie. W róć się więc. po kape­
lusz mój staruszku i pójdźmy.

Uczyniłem jak  mi rozkazała i podawszy jej ra ­
mię sprowadziłem ze wschodów.

(D . e. n.)

KSIĄDZ KONSTANTY.
NOW ELLA

przez

L u d o  w i k a  H a l e v y .

Tłomaczył z francuzkiego

iHC. 121.

(Dalszy ciąg.)

— Ot i pan de Larnac — zawołał Paweł. — 
Poznaję jego konie.

I  wszyscy szybko schodząc z terasy, wróciwszy 
do zamku, wyszli na ganek w chwili gdy powóż 
przed nim się zatrzymał.

— I  cóż? — żywo zapytała pani de Lavar- 
dens.

— Nic! — odpowiedział pan de Larnac — nic 
nam się nie dostało!

— Jakto! nic? — powtórzyła hrabina, blada 
i mocno wzruszona.

— Nic, nic zgoła, ani pani, ani nikomu z nas.
I  pan de Larnac, wyskoczywszy z powozu, po­

czął opowiadać wszystko co zaszło na posiedzeniu 
trybunału cywilnego w Souvigny.

— Wszystko — mówił on — szło zrazu jak  
najlepiej. Zamek został przysądzony panu Got- 
tard  za sześćkroć sto tysięcy pięćdziesiąt fran­
ków. N ikt nie stawał. Narzucenie pięćdziesię­
ciu franków było dostatecznem. Natom iast mała 
walka zawiązała się o Blanche-Couronne. Licy- 
tacya od pięciukroć doszła do pięciukroć dwu­
dziestu tysięcy franków i także pan Gallard utrzy­
mał się. Znowu walka nastąpiła żywsza jeszcze, 
o fermę la Rozeraie, lecz i ta  dostała się pani, za 
sumę czterechkroć pięćdziesięciu pięciu tysięcy 
franków... ja  zaś nabywam lasy de la Mionne bez 
współzawodników, dodawszy tylko sto franków nad 
sumę szacunkową. Wszystko zdawało się osta­
tecznie skończonem, wszyscy zgromadzeni z miejsc 
swych powstali, obstąpiono naszych adwokatów, 
dopytując się o nazwiska nabywców. Tymczasem 
pan Brazier, sędzia licytacyą prowadzący, naka­

zuje milczenie, a woźny ogłasza licytacyą wszyst­
kich tych czterech części w jedno połączonych za 
sumę dwóch milionów stu pięćdziesięciu czy sześć­
dziesięciu tysięcy franków, już dobrze nie pamię­
tam... W śród zgromadzenia powstaje szmer iro­
niczny. Ze wszystkich stron dają się słyszeć gło­
sy: „Dajcie pokój, do czego to, nikt nie stanie.” 
Wtem mały Gibert, adwokat, który siedział 
w pierwszym rzędzie i dotąd znaku życia nie dawał, 
wstaje i mówi wolniuteńko: — J a  mam nabywcę 
na cały ten m ajątek za dwa miliony dwakroć sto 
tysięcy franków. — Było to jakby uderzenie pio­
runa. Pow stał gwar wielki, lecz wnet w głęboką 
przeszedł ciszę. Sala pełną była dzierżawców 
i drobnych właścicieli. Tyle pieniędzy za ziemię, 
wprowadzało ich w rodzaj osłupienia pełnego sza 
cunku, dla tego co tyle na raz mógł za nią wydać 
Jednakże p. Gallard schylił się do ucha pana 
Sandrier, swego umocowanego, który stawał w je­
go imieniu. I  wnet rozpoczyna się walka między 
Sandrier a Gibertem. Dochodzą do dwóch milio­
nów pięciukroć. Chwila wahania się ze strony 
pana Gallard. Ale się decyduje. Ciągną aż do 
trzech milionów. Tu bankier się zatrzymuje i ma­
ją tek  przysądzają Gibertowi. Wszyscy się rzu­
cają na niego, otaczają, duszą prawie.

— Ja k  się nazywa? kto taki? powiedz nazwisko 
nabywcy'

— Amerykanka — odpowiada G ibert — pani 
Scott.

— Pani Scott! — zawołał Paweł de Lavar- 
dens.

— Czy znasz ją! — zapytała hrabina.
— Czy ją  znam?... Nie!... ani trochę. Ale by­

łem u niej na balu, temu sześć tygodni.
— Na balu, u niej!... i nie znasz jej!... Jak iż  to 

rodzaj kobiety?
— Prześliczna, zachwycająca, cudowna!
— A  co jest za jeden ten i jaki pan Scott?
— Oczywiście, wielki blądyn. Był na jej balu. 

K łaniał się na oślep, na prawo to na lewo. Nie 
bawił się wcale, zaręczam. Patrzył na nas i wy­
glądał tak jakby sam sobie stawiał pytanie. Co 
są za jedni ci wszyscy ludzie? Poco oni zeszli 
się tu  do mnie?... A myśmy przychodzili zoba­
czyć panią Scott i miss Percival, jej siostrę. I  war­
te były tego!

— Ci Scottowie — rzekła pani de Lavardens 
zwracając się do pana de Larnac — czy pan ich 
nie znasz czasem?

— Przeciwnie, znam ich... Sam Scott jes t Ame­
rykaninem bajecznie bogatym, który osiadł w P a ­
ryżu w roku przeszłym. Skoro to nazwisko zosta­
ło wymienione, zaraz zrozumiałem że zwycięztwo 
wahać się nie mogło. Gallard musiał być pobity. 
Scott zaczął od tego iż kupił w Paryżu pałac za 
dwa miliony franków, gdzieś w okolicy parku 
Monceau.

— Tak, przy ulicy M urillo—przerwał Paw eł— 
wszakże mówiłem żem był u nich.

— Pozwólże mówić panu de Larnac. Później 
opowiesz nam historyą twego balu u tej pani 
Scott — przerwała hrabina.

— J a k  tylko moi Amerykanie osiedlili się w P a ­
ryżu, wnet począł się lać deszcz złoty — ciągnął 
pan de Larnac. — Prawdziwi dorobkiewicze, ba­
wiący się szalonem wyrzucaniem pieniędzy przez 
okna. Ten wielki majątek, jak  mówią, jest bar­
dzo świeży, opowiadają nawet, że pani Scott, nie 
dalej jak  dziesięć lat temu, żebrała po ulicach 
New-Yorku.

— Żebrała?

/
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— Tak mówią, proszę pani. Potem wyszła za 
tego Scotta, syna jakiegoś bankiera z New-Yor- 
ku... i nagle, jak iś wygrany proces dał im w ręce 
nie miliony, ale dziesiątki milionów. M ają gdzieś 
tam w Ameryce kopalnię srebra, ale kopalnię isto­
tną, kopalnię prawdziwą, kopalnię srebra, w któ­
rej naprawdę jest srebro. O! zobaczycie państwo 
jakim  teraz zbytkiem zabłyśnie Longueval! My 
wszyscy w całej okolicy, przy nich będziemy wy­
glądać jak  nędzarze. Utrzymują i dowodzą niby 
lepiej świadomi, iż oni m ają przeszło sto tysięcy 
franków do wydania dziennie.

— I  to będą nasi sąsiedzi! — zawołała pani de 
Lavardens.— Jakaś awanturnica! Ale to nic jesz­
cze... heretyczka, księźę proboszczu, protestantka!

Heretyczka! protestantka! Biedny proboszcz! on
0 tern właśnie nasamprzód był pomyślał słysząc te 
słowa: Amerykanka! Nowa pani zamku nie bę­
dzie bywać w kościele! Co go to obchodziło iż że­
brała kiedyś! Co go obchodziły ich miliony i dzie­
siątki milionów! Ale nie była katoliczką! On już 
nie będzie chrzcić dzieci jakie na świat przyjdą 
w Longueval’u, a kaplica zamkowa w której tyle 
razy mszę odprawiał, zostanie przerobioną na dom 
modlitwy protestantów, w którym rozlegać się bę­
dzie zimne słowo jakiegoś kalwińskiego lub luter- 
skiego pastora.

Pomiędzy temi wszystkiemi zmartwionemi lub 
pomieszanemi osobami, jeden Paweł de Lavardens 
zdawał się być promieniejący.

— Zachwycająca heretyczka, w każdym razie— 
rzekł — a nawet, za waszem pozwoleniem, dwie 
zachwycające heretyczki! Trzeba je  widzieć, obie 
siostry, konno, w lasku, z dwoma groomami z tyłu, 
nie wyższymi jak  na łokieć może.

— Teraz, ty Pawle, rozpowiedz co wiesz o nich
1 o tym balu na którym byłeś. Jakim  sposobem 
dostałeś się do tych Amerykanek?

•— Zupełnie wypadkowo, moja ciotka W alenty­
na przyjmowała u siebie tego wieczora. Przyby­
wam około godziny dziesiątej, a wiecie dobrze, że 
nie tak to szalenie wesołe owe środy u cioci W a­
lentyny. Ziewałem więc już od dziesięciu minut, 
gdy spostrzegam Rogera de Pugm artin, który ci­
chaczem zręcznie wymykał się z salonu, Doga­
niam go w przedpokoju i mówię:

— W racajm y razem.
— J a  nie wracam do domu.
— Gdzie idziesz?
— N a bal.
— Do kogo?
— Do Scottów; chcesz pójść ze mną?
— Ależ nie jestem proszony.
— A ni ja.
— Jakże to, idziesz nieproszony?
— W stąpię do jednego z moich przyjaciół.
— K tóry z niemi jest w blizkich stosunkach?
— W cale nie, zna ich zaledwie, ale dostatecz­

nie aby nas obu zaprezentować. Chodź więc. Z o ­
baczysz panią Scott.

— O! widziałem ją  w lasku, na ślicznym ko­
niu.

— Co tam  w lasku, w amazonce nie mogła być 
dekoltowaną, nie mogłeś widzieć jej ramion, a to 
właśnie jej ramiona widzieć należy! Obecnie w P a­
ryżu nic piękniejszego nie ma!

O t jakim  sposobem byłem na tym balu... i wi­
działem czerwone włosy pani Scott... i zachwyca­
łem się białemi ramionami pani Scott... i mam na­
dzieję widzieć je  nieraz jeszcze gdy będą bale 
w Longueval.

— Pawle! — odezwała się pani de Lavardens, 
wskazując na księdza.

— Ach księźę proboszczu, przepraszam najpo­
korniej. Czyżem powiedział coś takiego? Zdaje mi 
się, że nic zgoła.

A le biedny księźyna z tej rozmowy nie słyszał 
ani słowa. Myśl jego była gdzieindziej. Ju ż  
w ciasnych uliczkach swych wioseczek, widział 
protestanckiego kapelana zamku zatrzymującego 
się przed każdą chatą i ukradkiem wsuwającego 
pode drzwi broszurki ewangeliczne.

Ciągnąc swoje opowiadanie, Paweł począł en- 
tuzyastyczny opis pałacu, który wydał mu się ist­
nym cudem.

— Złego smaku i krzyczącego zbytku — prze­
rwała pani de Lavardens.

— O! wcale nie, droga mamo, wcale nie! Nic 
krzyczącego, nic bijącego w oczy. Meble przepy­
szne, całe urządzenie pełne wdzięku i oryginalno­
ści. Oranżerya nieporównana, zalana światłem 
elektrycznem. W  tej oranżeryi urządzony bufet, 
pod altanką winogradową, okrytą najpyszniejsze- 
mi gronami. Uważ mamo w kwietniu, a było tego 
aż zanadto. Mówiono, że ordery i akcesorya do 
kotyliona kosztowały czterdzieści tysięcy franków, 
bombonierki, drobne klejnociki, cacka i drobiazgi 
zachwycające, z prośbą aby je  zatrzymywać na 
pamiątkę balu. J a  nic nie wziąłem, ale wiele 
osób nie omieszkało skorzystać z tej wspaniaiości. 
Pugm artin tegoż wieczora opowiadał mi historyą 
pani Scott, różną jednak od historyi pana de L ar- 
nac. Roger mówił mi, że pani Scott będąc jesz­
cze bardzo m ałą dziewczynką, była porwaną przez 
trupę wędrownych akrobatów i że ojciec odszukał 
ją  woltyżerującą w jarmarcznym cyrku, skaczącą 
przez papierowe obręcze, wśród frenetycznych 
oklasków tłumu.

— Woltyżerka!—zawołała pani de Lavardens— 
sto razy wolałabym już żebraczkę!

— I  kiedy Roger opowiadał mi ten romantycz­
ny epizod, widziałem zbliżającą się ku nam z głę­
bi wspaniałej galeryi, ową woltyżerkę jarm arczne­
go cyrku, w cudownym stroju balowym z atłasu 
i koronek, mogłem podziwiać jej olśniewające ra ­
miona i szyję, na której świeciły brylanty tak  
wielkie jak  korki od butelek. Mówiono, że mini­
ster finansów sprzedał pokryjomu pani Scott poło­
wę dyamentów koronnych i tymto sposobem 
w przeszłym miesiącu, mógł wykazać w budżecie 
przewyżkę piętnastu milionów. Pozwólcie dodać, 
jeśli łaska, że ta  mała woltyżerka prawdziwie po 
pańsku wyglądała i była najdoskonalej swobodną 
wśród tych przepychów.

Paweł opowiadał z takim zapałem, że m atka aż 
wstrzymać go musiała. W  obec pana de Larnac 
mocno dotkniętego, zanadto wyraźnie okazywał 
przyjemność jakiej się spodziewał z sąsiedztwa tej 
cudownej Amerykanki.

Ksiądz Konstanty zabierał się już z powrotem 
do domu, gdy Paweł widząc to, zatrzymał sta­
rego.

— O nie! nie! księźę proboszczu — rzekł on — 
ja  na to nie pozwolę, abyś po raz drugi i w taką 
spiekotę, piechotą odbył drogę aż do wioski. Po­
zwól żebym cię odwiózł. W iem że teraz smutne 
myśli cię trapią i że masz wiele zmartwienia, mo­
że mi się uda kochanego proboszcza rozweselić. 
O! chociaż jesteś świętym, jednakże zdarza ci się 
czasem zaśmiać się z moich szaleństw.

W  pół godziny potem, obaj proboszcz i Paw eł 
szybko jechali w stronę wioski. Paweł gadał 
i gadał, usta mu się nie zamykały. M atki już nie 
było aby go uspokajać i powstrzymywać. Radość 
jego nie miała granic.

— Widzisz bo księźę proboszczu, niesłusznie 
bierzesz rzeczy tak tragicznie. Patrz z łaski swo- 
jej, patrz na moją klaczkę jak  kłusuje, jak  nóżki 
zbiera. Nie znasz jej jeszcze, wiesz kochany pro­
boszczu co za nią dałem, nic prawie, czterysta 
franków! W ynalazłem ją  temu dwa tygodnie, za­
przężoną do tragarskiego wozu. Gdy się rozej­
dzie jak  nic cztery mile robi na godzinę! O! patrz 
jak  ciągnie, jak  ciągnie! W szakże ci nie pilno 
księżę proboszczu? W racajm y lasami. Czy zgoda? 
Trochę dalej, ale powietrze leśne dla ciebie zdro- 
wem będzie. Gdybyś wiedział księżę proboszczu 
ile ja  mam dla ciebie przywiązania i szacunku! 
Czy nie zawiele głupstw mówiłem przed chwilą? 
Bardzo by mi to przykrem było!

— Nie, moje dziecię, ja  nic takiego nie słysza­
łem.

— A  więc jedźmy dalszą drogą.
Skręciwszy na lewo i w las wjechawszy, Paw eł

wrócił do swej pierwszej myśli.
— Mówiłem więc kochanemu proboszczowi, że 

niesłusznie tak tragicznie zapatrujesz się na za­
szłe wypadki. Czy chcesz abym powiedział co 
myślę? Oto uważam za bardzo szczęśliwe to co 
się stało.

— Bardzo szczęśliwe?
— Tak jest, bardzo szczęśliwe. Tysiąc razy 

wolę Scottów w Longuevalu aniżeli tych Gallar- 
dów. Wszakże słyszałeś przed chwilą kochany 
proboszczu pana de Larnac, wyrzucającego im 
szalone trwonienie pieniędzy? Nigdy nie jest sza­
leństwem wydawać pieniądze. Chyba trzeba być 
waryatem ażeby je chować. Twoi ubodzi, bo pe­
wny jestem, że o nich myślisz tylko, twoi ubodzy 
mieli dziś dzień szczęśliwy. To moje zdanie. Re­
ligia... zapewne, no cóż robić. Nie będą bywać 
w kościele, to ci sprawia przykrość, bardzo natu­
ralnie, ale będą ci przysyłać pieniądze, dużo pie­
niędzy, a ty kochany proboszczu będziesz je  b ra ł 
i rozdawał, i będziesz miał słuszność. W ięc smu­
cić się nie masz czego. Spadnie deszcz złoty na 
całą okolicę. Ruch! hałas! powozy czterokonne, 
pocztylioni upudrowani, polowania, bale, ognie 
sztuczne. I  ot w tym lesie, na tej drodze którą 
jedziemy, może odznajdę niedługo mój Paryż 
ukochany. Zobaczę w nim znowu moje dwie am a­
zonki z ich malutkiemi groomami o których już 
wspominałem Żebyś wiedział proboszczu kocha­
ny jakie one śliczne na koniach, obie siostry! J e ­
dnego poranka jadąc w ślad za niemi, objechałem 
cały Buloński lasek, nie mogłem się dość im na­
patrzyć i dotąd je  widzę. Obie miały wysokie 
popielate kapelusze z małemi czarnemi woalikami, 
do twarzy dobrze przystającemi i długie amazon­
ki bez stanu z jednem szwem tylko idącym wzdłuż 
linii pleców. O! potrzeba kobiety ślicznie zbudo­
wanej, aby mogła nosić amazonkę taką. Bo wi­
dzisz księżę proboszczu, przy amazonce bez szwu, 
wszelkie fałsze i sztuczne dodatki są niemoże- 
bne.

Ale ksiądz już od chwil kilku, żadnej nie zwra­
cał uwagi na to co Paweł rozpowiadał. Powóz 
toczył się teraz bardzo długą i zupełnie prosto 
wyciętą drogą. W  drugim jej końcu proboszcz 
dostrzegał jeźdźca galopem ku nim się zbliżają- 
cogo.

— Patrzno — odezwał się do Paw ła — patrz 
tam  przed siebie. Twoje oczy lepsze od moich. 
Czy to nie J a n  naprzeciw nas jedzie?

— A  tak, to on, poznaję jego klacz szpako­
watą.

Paweł lubił konie i zawsze pierwej niż jeźdźca, 
konia opatrzyć musiał. Rzeczywiście był to J a n ,
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który poznawszy proboszcza i Paw ła, podniósł 
wysoko w górę kepi i potrząsał niera, ozdobionem 
dwoma złotemi galonami. J a n  był porucznikiem 
artyleryi w pułku trzymającym garnizon w Sou- 
yigny.

Po chwili zrównawszy się z powozikiem, ko­
nia swego osadził i zwracając się do proboszcza 
rzekł:

— Jad ę  od was mój ojcze i Paulina mówiła że­
ście poszli do Souvigny, aby się dowiedzieć o re­
zultacie licytacyi. A  więc, któż kupił zamek?

— Jak aś Amerykanka, pani Scott.
— A  Blanche-Couronne?
— Także pani Scott.
— A  la Rozeraie?
— Jeszcze ona.
— A  lasy... zawsze pani Scott?
— Sam powiedziałeś — rzekł Paweł. — I  ja  

znam ją , tę panię Scott i mówię ci, że będziemy 
się bawić w Longuevalu. Zaprezentuję cię. Tyl­
ko, że to martwi naszego kochanego proboszcza, 
gdyż jest Amerykanką, protestantką.

— Ach! prawda, mój biedny ojcze. Zresztą 
o tern wszystkiem ju tro  pogadamy. Przyjadę na 
obiad, uprzedziłem Paulinę. Dziś nie mam cza­
su, jestem  na służbie, o trzeciej muszę być w ko­
szarach.

I  pożegnawszy obu, młody porucznik artyleryi 
spiął konia który puścił się galopem, Paw eł trą ­
cił biczem swą m ałą klaczkę.

— Ten Ja n  co to za zacny chłopiec — rzekł 
po chwili.

— Prawdę powiedziałeś.
— Nie ma nic lepszego na świecie od Jana .
— Nie ma nic lepszego, dobrze mówisz.
Proboszcz odwrócił się, aby jeszcze raz zoba

czyć Jan a , który już znikał w głębi lasu.

tyi, które od bywania w teatrze bardzo odstręcza- listy i telegramy z powinszowaniami, lecz między
ły, jasno wskazuje, że energiczna i pełna dobrych 
chęci ręka, ujęła ster teatralnej nawy już tak bliz 
kiej ostatecznego rozbicia. Zarówno i komitet 
teatralny nanowo funkcyonujący, a wybór sztuk 
mający za swe zadanie, rozwinął czynność godną 
uznania, przeważnie uwagę swą zwracając na 
utwory oryginalne, między któremi chociaż zbyt 
rzadko, znajdzie się i arcydzieło. Mimo tego 
wszystkie prawie nowe mniej zręcznie ułożone słu­
chają się z wielką przyjemnością, dlatego że swo­
je  i własne przedstawiają typy. Kom itet bowiem 
teatralny wie dobrze, iż utwór oryginalny chociaż­
by słabszy, przyjąć należy, gdyż tem tylko auto­
rom dramatycznym daje się możność wyrabiania 
talentów. Publiczność dobrze to rozumie i trafnie 
oceniając dobre chęci K om itetu, mające na celu 
podźwignięcie i rozwój naszej sztuki dramatycznej, 
na każde przedstawienie oryginalnego utworu licz­
nie się bardzo gromadzi.

Dowód tego świeży mamy na sztuce Sewera: 
„świetne partye”, k tóra poddana pod ścisły roz­
biór krytyczny, mało warunków scenicznych po­
siada, a jednakże dlatego, że swojska, że przed­
stawia wypadki i typy często u nas napotykane, 
zajmuje i słucha się z przyjemnością a sala, od 
góry do dołu zapełniona, oklaskuje tak  sztukę ja ­
ko i artystów, którzy czując się na swym gruncie, 
z całą prawdą życiową odtwarzają dobrze znane 
im postacie, wcale inaczej aniżeli w danej po niej 
komedyi Paillerona, w której pomimo swych isto­
tnych talentów, przedstawiając typowych francuz- 

| kich salonowców, wyglądają jakby w pożyczanych 
sukniach.

niemi w ręce p. Serafina dostaje się telegram ra ­
dzący Zytnickiemu, ażeby czemprędzej posag sy­
nowej odbierał i nim pospłacał długi, bo majątek 
będzie na sprzedaż wystawiony a Zytnickiemu 
wiadomość, że pan radzca tak  dobrze jak  nic nie 
ma i żadnego posagu dać nie może. Następują 
gwałtowne stron obu wymówki i postanowienie 
zerwania małżeństwa dzieci. Ci tymczasem wra­
cają po ślubie i tu śliczna odbywa się scena mię­
dzy młodemi, z całą szczerością się kochającemi 
i niewiedzącemi, że ich rodzice wzajemnie się oszu­
kiwali, a raczej łudzili, co do swego majątkowego 
stanu. Obie strony chcą zerwać małżeństwo, 
a młodzi wzajemnie się podejrzywając o podejście, 
w pierwszej chwili oburzenia nie sprzeciwiają się 
temu.

Byłoby jeszcze do życzenia, jeżeli to w atrybu- 
cyach komitetu leży, ażeby chcąc pracować dla 

i dobra sceny, zwrócił uwagę na młode artystyczne 
; siły i dał im możność wyrabiania się i kształcenia; 

Ale nie! bo jeszcze wy jesteście, księżę p ro -: bo i zjakiegoż źródła ma się zasilać personel trzech
teatrów, zwłaszcza żeński, z każdym dniem uby­
wający?

boszczu.
— Cóż ja? o nie! nie!
— A  więc chcesz abym ci prawdę powiedział, 

księżę proboszczu? Otóż nie ma na świecie już 
lepszego jak  was dwóch, wy i Jan . To szczera 
prawda! Ach patrz, jak a  tu  gładka droga, co za 
wyborna droga do kłusowania! Chcesz, puszczę 
moją Niniche... Nazwałem ją  Niniche.

I  Paweł końcem bicza połechtał klaczkę po bo­
ku, ą ta  puściła się szalonym kłusem, Paw eł wy­
krzykiwał uszczęśliwiony:

— Ale patrzże księżę proboszczu, jak ona prze­
biera nóżkami, jak  łapki podnosi, a tak  regular­
nie, jakby machina jaka! 
widzieć.

Ksiądz dla zrobienia przyjemności Pawłowi, 
pochylił się na bok, aby widzieć jak  Niniche pod­
nosi łapki lecz zupełnie o czem innem myślał.

(D . c. n.)

P r z e g l ą d  T e a t r a l n y ,
Świetne partye, komedya w 3-ch aktach Sewera, 
i Świat zabawy, komedya w 1-ym akcie Paillerona.

T eatr nasz coraz częściej poczyna dawać nowo­
ści, na które publiczność tak chętnie się zbiera, 
i z całą możliwą starannością je  wystawiać. Ten 
zwrot tak  pożądany od dawniejszego zastoju i apa-

Od tych uwag ogólnych przejdźmy do komedyi 
Sewera. Znany to i dobrze znany autor, utalen­
towany powieściopisarz i publicysta. Nie pierw­
sza to jego dramatyczna praca. Przed kilku laty, 
„Pojedynek szlachetnych”, komedya na tle oby­
czajów angielskich osnuta, zyskała akcesit na 
konkursie warszawskim i z powodzeniem była 
przedstawianą. W  „Świetnych partyach”, na 
swojski grunt autor już się przeniósł, Rzecz dzie­
je  się w Warszawie. P . Serafin (p. Linkowski), 
rzeczywisty radzca stanu, wysoką posadę zajmują- 

Przechyl się trochę aby cy i nadęty swym dygnitarstwem, oraz długą służ­
bą, wraz z żoną Klotyldą (p. Niewiarowska), pro­
wadząc życie nad możność i mocno odłużeni, dla 
córki swej Anieli (panna Wisnowska) szukają 
świetnej partyi. Pani K łapczyńska (p. Ostrow­
ska) ich przyjaciółka, niemłoda już ale jeszcze 
przystojna, żywa i żwawa wszędobylska i wszyst­
kich swatać lubiąca, namawia p. Żytnickiego (p. 
Grzywióski) obywatela ziemskiego, używającego 
opinii bogacza, ażeby syna swego W ładysława 
(p. Prażmowski), który wrócił na wieś po ukoń­
czeniu nauk zagranicą, do starania się o niby bo­
gatą pannę Anielę. Ojciec nie znajduje oporu, 
bo Władysławowi panna Aniela, raz jeden w Do­
linie Szwajcarskiej widziana, bardzo się podobała. 
Odbywa się prezentacya, młodzi przylgnęli do sie­
bie i wzajemnie się podobali. Ojcowie zaś prze­
konani są, że ich dzieci świetne partye robią.

W  akcie drugim, natychmiast po ślubie, u- 
szczęśhwieni rodzice czytają licznie poprzysyłane

W  akcie trzecim następują katastrofy. M ają­
tek Żytnickiego sprzedany, radzca traci swą do­
brze p łatną posadę. Aniela chce zużytkować swe 
ukształcenie i pracować dla rodziców. W łady­
sław, który w sekrecie przed ojcem, za granicą 
kształcił się fachowo i jest wykwalifikowanym in ­
żynierem, z łatwością otrzymuje dobrą posadę. 
Przychodzi do Anieli chcąc wrócić jej wolność 
i przynosi zezwolenie na rozwód, tu  dowiadują się 
młodzi o wzajemnej katastrofie majątkowej, ró­
wnie jak  i o tem, że sami o położeniu rodziców nie 
wiedzieli i w podejściu nie mieli udziału. Tem 
silniej więc rozbudza się w nich niezagasłe uczu­
cie i we wzajemne padają objęcia, szczęśliwi że 
w życiu pracy prawdziwa miłość wszystko im osło­
dzi. Radzca musi spuścić z tonu i przyjąć posa­
dę rejenta, a Żytnicki po stracie m ajątku zamy­
śla w łeb sobie palnąć, lecz fertyczna K łapczyń­
ska inny mu sposób podaje—ofiarowuje mu swą 
rękę.

Oto treść sztuki Sewera, mającej wiele prawdy 
życiowej, cel moralny i miejscami szczerym oży­
wionej humorem. G rana zaś była wybornie, szcze­
gólne uznanie należy się pannie Wisnowskiej i pa­
nu Prażmowskiemu. Ten ostatni tak  pełen był 
szlachetności w dykcyi i ruchach a z tak  prawdzi- 
wem uczuciem wypowiadał silniejsze ustępy, iż po­
stać W ładysława nadzwyczaj sympatyczną uczy­
nił i do swych ról popisowych zaliczyć powinien. 
G ra panny Wisnowskiej odznaczała się wdziękiem 
i prostotą. P . Ostrowska żywością i humorem, 
oraz doskonale utrzymanym charakterem roli 
w ciągu całej sztuki, wybornie dopełniała całości. 
P . Grzywiński, jak  zawsze, sumiennie i starannie 
z zadania swego się wywiązywał a p. Niewiarow­
ska w zbyt bladej roli Klotyldy, nie miała pola do 
okazania swego talentu. Jeden p. Linkowski 
w niewłaściwej dla siebie występował roli i psuł 
harmonijną całość. Nie miał wcale powierzcho­
wności i ruchów dygnitarza.

O treści jednoaktówki Paillerona „Świat zaba­
wy”, nie ma co mówić. Treści tam prawie nie ma, 
jest to raczej rodzajowy obrazek, pewnej warstwy 
paryzkiego społeczeństwa, przedstawiony i napi­
sany z werwą, lekkością i sprytem li tylko Francu­
zom właściwym, a ułożony ze znajomością sceny 
wytrawnego dram aturga. Akcya cała idzie w niej 
z niezmierną żywością i artyści nasi dobrze to po­
jęli. G rą zaś polegającą na lekkości nie będącej 
w naszym charakterze, odznaczali się głównie pp. 
Tatarkiewicz i Kotarbiński, oraz p. Ładnowska, 
która była zachwycającą jako blondynka, w ślicz­
nym balowym stroju, a w grze swojej, szczególnie 
grze twarzy, um iała nadać wybornie obmyślaną 
i wystudyowaną finezę kobiecą, wyrazem rysów
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lub spojrzeniem malując najmniejszy odcień uczu­
cia. Z a wyjątkowo staranne wystawienie sztuk 
obu, reźyseryi pochwała się należy.

Hieronim Kuczalski.

PRZEfiLĄDUTERACKI.
S p r a w o z d a n i e  d y r e k to r a  C. K. L w o w s k ie g o  g im na-  
2 yum im ien ia  F r a n c i sz k a  Józefa  z a  r o k  szk o ln y  1 8 8 2 .

Lwów, 1882 r .

Sprawozdanie to przedstawia się nam nietylko 
pod względem objętości lecz także i samej treści.

• N a wstępie zastępca nauczyciela p. Karol Rawer 
pomieścił obszerne krytyczne studyum pod ty tu­
łem: „Polityczne znaczenie zjazdu gnieźnieńskiego 
roku 1000.” Pan Karol Rawer przystępując do 
tej pracy, zebrał jak  najskrupulatniej wszystkie 
możliwe materyaly a to głównie w celu przepro­
wadzenia polemicznego sporu zZeissbergiem i udo­
wodnienia, źe podanie znajdujące się w kronice 
Galla a dotyczące uznania czyli przyznania samo­
dzielności i samoistności Bolesława Chrobrego 
przez Ottona I i i-g o  na zjeździe gnieźnieńskim, 
nie podlega żadnej wątpliwości i że wszelkie hi­
potezy, twierdzenia W agnera, W ilmansa, Giese- 
brechta, Gfrórera i innych są bez podstawy, wyni­
kłe albo ze złego zrozumienia Galla i Thitmara, 
albo też ze złej woli. W  konkluzyi tej rozmowy 
p. Rawer zastanawia się wogólności nad znacze­
niem zjazdu gnieźnieńskiego, a mianowicie takie­
go, jak go dzisiaj na podstawie dostępnych źródeł 
historycznych znamy i przychodzi do tego przeko­
nania, że rezultatem pobytu Ottona I ii-g o  w Gnie­
źnie 1000 r. było rozprzestrzenienie władzy du­
chownej w Polsce oraz ustanowienie niezawisłej 
od kościoła niemieckiego archidecezyi krajowej, 
zlanie na Bolesława władzy zakładania no­
wych biskupstw, dalej zupełne usamowolnienie 
Polski i jej księcia z pod zwieszchnictwa cesarzy 
rzymsko-niemieckich. Mniemana zaś koronacya
0 której kroniki wspominają, niczem innem nie 
była jak  tylko znakiem uniesienia i przyjaźni 
młodego cesarza, jako znak potwierdzenia tego 
„na co nierozważny a dumny młodzieniec usty 
swemi zezwalał.” P raca ta p. Ravera kolegi
1 serdecznego przyjaciela niedawno zmarłego 
i nieodżałowanego Lukasa, jest nadzwyczaj zaj­
m ującą i źródłową, życzyćby też należało, aby 
pomienione studyum i szersza publiczność po­
znała, przez rozpowszechnienie jej w oddzielnej 
bro zurze.

L ir a  po lsk a .  Tom ik I i I I . W arszaw a 1882 r . ,  n a k ła ­
dem  L esm ana i Świszczowskiego,

Pod tym tytułem w roku bieżącym pojawił 
się tomik pierwszy zbiorku najcelniejszych 
utworów poetów naszych a to nietylko oryginal­
nych lecz i tłomaczonych. W  tomiku pierwszym 
znajdujemy liczny i piękny dobór pereł naszej po- 
ezyi, są tam  utwory Kochanowskiego, Brodziń­
skiego, Odyńca, Mickiewicza, Lenartowicza, Z a ­
leskiego i Asnyka. Tomik drugi, który niedawno 
wydanym został, zawiera poezye W iktora Gomu- 
lickiego. Znajdujemy też tu  wszystkie niemal 
utwory tego młodego poety rozproszone dotąd po 
różnych pismach. W iązka to spora w której

znajdujemy bardzo wiele ładnych i serdecznych 
poezyi. Utwory pana Gomulickiego przeważnie 
tchną głębokim liryzmem a niektóre z nich chwy­
tając za serce pozwalają nam sądzić pochlebnie
0 niepoślednim talencie autora. Takie jak: „Pod 
toporem”, „El mole rachmim”, „Czemu?”, „Ży­
cie Mormurowej”, „Głos zelżonego”, „Czarna 
dam a”, „Sehenzo”, „Bóg tak chce”, „Modlitwa”, 
„Co mówi poranek”, są]) niezaprzeczenie perłami 
pomiędzy utworami p. G., kaźącemi żałować, że 
nie o wszystkich toż samo powiedzieć można. Ale 
bo też są to utwory z lat dawniejszych, dziś muza
1 talent wieszczy u p. G. zaczyna słabnąć i każe 
niejednokrotnie żałować, że młody poeta, jak  to 
często się zdarza, w tworach swoich zaniedbywać 
się poczyna. Daj Boże, aby p. G. z apatyi jaka 
go napadła otrząsł się co rychlej i nanowo zabły­
snął całą potęgą talentu swojego z jakim  wystąpił 
na razie.

„Lira polska”, której tomiki dalsze'od czasu do 
czasu pojawiać się mają, jest dobrze obmyślanem 
wydawnictwem, tembardziej że obok nader p rak­
tycznego formatu i cena jest bardzo przystępna.

Wl. Kor. Zieliński.

NOWE WYDAWNICTWA.
W yszła z druku książka pod tytułem Badania  

porównawcze w dziedzinie jeżyka, przez L. Szczer- 
bowicza-Wieczora, do nabycia w Warszawie 
w księgarniach Gebethnera i Wolffa i Maurycego 
Orgelbranda, w Płocku u autora. Cena z prze­
syłką rs. 1 kop. 50.

Elementarz Kazimierza Pvomyka  na którym na­
uczysz się czytać w pięciu lub ośmiu tygodniach, 
wyszedł z druku w ośmnastem wydaniu, co jak  
u nas pierwszy raz zapewne ma miejsce. Tym 
sposobem rozeszło się go już 145,000 egzemplarzy. 
Jakże to wielce pocieszające!

Z KRAJU I Z  Z A G R A N I C !
*** R ada wykonawcza „Macierzy polskiej” we 

Lwowie, przygotowała już kilka dziełek ludowych 
z których dwa „O złem a dobrem gospodarowa­
niu” Z. Gawareckiego, oraz „Lekarstwo na biedę” 
J .  Starkla, oddane już zostały do druku. R ada 
zawiadamia wszystkich, chcących pracować na tern 
polu, że i niezamówione prace przyjmuje, byleby 
tylko odpowiadały celowi rzeczą i formą.

Nadto komitet ogłasza trzy konkursy na napi­
sanie książeczek na wskazany temat, powołując 
w ten sposób i mniej znane lub nawet zupełnie 
nowe siły do współudziału w tak ważnej sprawie 
moralnego i materyalnego podniesienia ludu przez 
oświatę. Termin konkursu oznaczony do końca 
stycznia 1883 r. Przedmiota następujące:

a) Na książeczkę o wzajemnych obowiązkach 
w rodzinie.

b) N a książeczkę o poszanowaniu własności.
c) N a dziełko popularne w  przedmiocie wete- 

rynaryi ludowej.
Jako  honoraryum, ofiaruje „Macierz polska”

po 30 złr. w. a. od arkusza druku, w małej ósemce, 
o szesnastu stronicach. Druk cicero. Pierwsza 
broszurka ma obejmować 2 — 3 arkuszy druku, 
druga 2, trzecia 5 — 6 arkuszy.

W broszurce „O obowiązkach rodzinnych”, wy­
kazać ludowi wzajemne obowiązki i prawidłowe 
stosunki członków rodziny, ich ważność i nieodzo­
wną konieczność wzorowego pożycia rodzinnego 
oraz błogie jego skutki, także przykrości i niedole 
tak dla rodziców jak  dla dzieci a pośrednio i dla 
całego społeczeństwa w razie przeciwnym. Z a ­
miast zbytniego moralizowania, podać ożywione 
przykłady z najbliższego społecznego życia w od­
nośnych sferach społecznych.

W książce „O poszanowaniu własności” rozwi­
nąć w sposób odpowiedni pojęciom ludu teoryą 
wlasnosci opartą na powszechnie obowiązujących 
prawach, z usilną dążnością rozbudzenia świado­
mości jak  świętem i nietykalnem jes t cudze mienie 
jak  wstrętne i szkodliwe następstwa zawiści i po­
żądania cudzej własności, tern więcej, że każdy 
dojść może godziwym sposobem do własnego, s ta ­
nowi swemu odpowiedniego mienia, przez pracę 
trzeźwość i oszczędność.

W  broszurce „O weterynaryi ludowej” za­
mieścić należy anatomią i fizyologią zwierząt do­
mowych, wskazanie i opis najzwyklejszych chorób, 
środki zaradcze, wskazówki co do szkodliwości 
przesądów w danych wypadkach wreszcie naukę 
obchodzenia się ze źrebcami i kucia koni.

Styl wszystkich tych prac ma być popularny, 
język wolny od niepotrzebnych prowincyonalizmów 
i szorstkie) rubaszności, słowem czysty i po­
prawny. Rękopisma z dołączeniem nazwisk au ­
torów w zapieczętowanych kopertach, m ają być 
przesyłane na ręce podpisanego przewodniczącego 
w Radzie Wykonawczej „Macierzy polskiej” we 
Lwowie iw gmachu Ossolińskich). Nagrodzone 
rękopisma „Macierz polska” drukować będzie 
z prawem wydania jednej edycyi.

Lwów, 9 listopada 1882 r.
Sekretarz, W ładysław Bełza.

Przewodniczący, Antoni Małecki.
*** Ranę dnia 11 listopada, przybyła do M atej­

ki deputacja od dawnych już wieków istniejącego 
w Krakowie cechu malarzy, składająca się: ze 
starszego cechu, Józefa Maszczyńskiego, podstar- 
szego Jachimowicza i dwóch członków cechu 
M.itzkego i Niemczykiewicza. Udzieliwszy mi­
strzowi wialomość, że starodawny, jeszcze przez 
królów polskich ustanowiony w Krakowie cech 
malarski mwo zostaje wprowadzony w życie, po 
krótkiej pnemowie prosiła aby jako dań od od­
tworzonego cechu, pierwszy jego dyplom przyjąć 
raczył. D/plom ten pargaminowy, z wyciśniętą 
prastarą phczęcią cechu, zawiera co następuje:

„W Imię Trójcy Przenajświętszej, N. M. P an ­
ny i św. Łukasza. My, starszy i podstarszy zgro­
madzenia najstrów malarskich, lakierniczych i po- 
złotniczych uradziliśmy, aby czyniąc ten zaszczyt 
cechowi naszemu, prosić JM ci wielmożnego pana 
Ja n a  Matejkę, mistrza malarstwa polskiego, do 
przyjęcia uczestnictwa w cechu jako m ajstra nad 
majstrami, s przywilejami jakiemi tylko cech m a­
larski krakowski od najdawniejszych czasów przez 
królów polskich udarowanym został. Prawdzi­
wość niniejszego dyplomu stwierdzoną została wła- 
snoręcznemi podpisami i pieczęcią cechu. W  K ra ­
kowie, w dzień św. Marcina, 11 listopada 1882 
roku.

M atejko przyjął dyplom i uprzejmie podzięko­
wał deputacyi, z nadmienieniem iż chętnie wpisze
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się do icli księgi cechowej, skoro mu takową przed­
stawią. *

Trzeba wiedzieć, że według starodawnych zwy­
czajów, opartych na podstawie królewskich przy­
wilejów, żaden, najznakomitszy nawet artysta, 
w dawnych wiekach, nie mógł w Polsce trudnić 
się ani pracować w zawodzie artystycznym, nie 
będąc pierwej przyjętym do tegoż cechu artystów. 
Prawo to tak surowo było przestrzegane, że naj- 
pierwsi ówcześni artyści, mający zagranicą u sta ­
loną już sławę, nieraz z trudnością dobijać się 
musieli o zaliczenie ich w poczet członków k ra ­
kowskiego cechu artystów. Dość powiedzieć że 
W it Stwosz, Berecci, Dollabella niełatwo wpisa­
ni zostali. A  czyż i M atejko małe zwalczył tru ­
dności, zanim jako „m ajstersztyk” odmalował 
„Hołd pruski” dozwalający mu zostać cechowym 
„majstrem nad m ajstram i.”

*** Pani Oktawia W ołyńska, podaje w „Prze­
glądzie Katolickim” zajmujące szczegóły o Pola­
kach w Nikołajewie. Oto co pisze.

W południowej stepowej Nowo Rossyi, nie da­
leko morza Czarnego, jest miasto Nikołajew, liczą­
ce 70,000 mieszkańców, admiralicją, port i głó­
wny zarząd czarnomorskiej marynarki wojennej. 
Przy założeniu tego miasta w 1789 r. gdy wraz 
z organizacyą floty, zostało tu  zgromadzone i woj­
sko marynarki z admiralicyą, wtedy w liczbie 
8,000 majtków, przybyło także kiikuset ludzi 
z Mazowsza z nad W isły. Staraniem admira- 
łowej Grejg, wybudowano dla nich niewielki ko­
ściółek w r. 1794.

Od owego czasu już 88 la t minęło i z tej garst­
ki Mazurów marynarzy wyrosło przedmieście zwa­
ne „Polska słobódka”, w której mieszka ieraz oko­
ło 3,000 weteranów' marynarzy, ich dzieci i wnu­
ków. Znajdują oni podporę i pociechę w domu 
Bożym —  lecz dom ten grozi ruiną. S ta rj kośció­
łek jest już i za ciasny i niebezpieczny, Zacny 
ks. proboszcz Nikodem Czerniachowicz, przez wie­
le la t nieustannego starania się o jałm użię, uzbie­
ra ł zaledwie 12,000 rs., a podług zatwierdzonego 
przez rząd anszlagu, nowy kościół w tern stepo- 
wem mieście ma kosztować 45,000 rs. Rząd dał 
ze skarbu 8,000 — zatem brakuje jeszcze 25,000 
rubli.

W  okolicy Nikołajewa nie ma obywateli pol­
skich, nie ma komu pomódz biedakom, których tu 
je s t przeszło 3,000 rzuconych losem ze stron ro­
dzinnych w daleką stepową Ukrainę, nad brzeg 
Czarnego morza.

*** Dotąd mniemaliśmy że jedyną zaletą kolei 
żelaznych jes t ułatwianie śpiesznego pizenoszenia 
się z miejsca na miejsce tak jednostek jak wojska 
i transportów—a i to już niemałą byłe ich zasłu­
gą dla przemysłu i podróżujących—obecnie ame­
rykański doktor, p. K ing utrzymuje, ić w pewnej 
nadzwyczaj bagnistej miejscowości, w okolicach 
Filadelfii, malarya zupełnie przestała grasować 
od czasu zaprowadzenia kolei żelaznych, których 
kilka linii schodzi się w tern miejscu. Zdaniem 
doktora K ing’a, ta  pomyślna zmiana Łlimatu na­
stąpiła skutkiem nieustannego przebiegu lokomo­
tyw, które ogrzewając powietrze, rosrzedzają je 
zarazem i w ciągłym utrzymują ruchu. Ruch ten 
powietrza może przyczyniać się skutecznie do 
oczyszczania go i rozpędzania zgniłych wyzie­
wów, w których unoszą się zarodki chorób zaraźli­
wych.

*** W  N-rze 357 „Biesiady Literackiej” czy- 
fl03BOJ[EHO UEH3yPOH) BapuiaBa 9 Ho«6pa 1882 r.

tamy ciekawy ustęp o wpływie muzyki na obłą­
kanych.

„W  Salpetriere, znanym szpitalu dla obłąka­
nych kobiet w Paryżu, ilekroć szał tych nieszczę­
śliwych zaczyna przybierać niepokojące objawy, 
uciekają się do muzyki dla ich uspokojenia, i za­
czyna się koncert w którym wykonawcami i słu­
chaczami są obłąkane.

N ader wzruszającym jest widok biednych obłą­
kanych, przysłuchujących się ze smutnym uśmie­
chem na ustach i z trwogą malującą się w błę­
dnych spojrzeniach, muzyce swych towarzyszek, 
zgromadzonych na estradzie.

Obecnie w Salpetriere muzyka weszła w zakres 
środkow przepisywanych przez doktora. Zakład 
ma stałego profesora śpiewu który urządził chó­
ry, a w szkole dzieci idiotów, znajdującej się w tym­
że zakładzie, umieszczono harmonium koncertami 
swemi rozweselające ich dusze. W  sali w której 
obłąkane zajm ują się szyciem, stoi fortepian, na 
którym podczas gdy one pracują, profesor wyko­
nywa różne utwory muzyczne. Wówczas błędny 
ich wzrok niezwykłym zapala się płomieniem— 
i często zastępuje professora która z jego obłąka­
nych uczenie.

Urządzone są w zakładzie kursa muzyki i śpie­
wu, ą zgromadzenia muzyczne odbywają się w głó­
wnej sali lub w ogrodzie. Czasem w koncertach tych 
przyjmują udział niewidomi, wtórując śpiewom 
obłąkanych — stanowi to widok nadzwyczaj roz­
rzewniający: najsmutniejsze z nędz ludzkich poda­
ją  sobie ręce by wspólną osłodzie niedolę. Do 
koncertów dorocznych niedopuszczani są nieule- 
czone ani znajdujące się w periodzie furyi; przy­
prowadzają na nie tylko obłąkane z charakterem 
zamkniętym, hipokondrycznym, oraz rekonwales- 
centki wracające powoli do normalnego stanu. N a 
ostatnie muzyka zdumiewający wpływ wywiera; 
pierwsze zaraz dźwięki muzyki, przenikając do ich 
duszy, łzy im wyciskają z oczu, a doznawane wzru­
szenie lekkim wstrząsa je  dreszczem; pod tym 
wpływem najwięcej przygnębione ożywiają się 
stopniowo, na zapadłe ich policzki żywy występu­
je  rumieniec. Zaraz nazajutrz czują potrzebę po­
dzielenia się z lekarzem doznanemi wrażeniami, 
stają się szczere i rozmowne. W strząśnienie tak 
jest silne że nawet jednostki najwięcej nieczułe 
i obojętne, przejęte wibrującemi tonami fortepia­
nu i słodyczą śpiewu, uczuwają jakby drganie 
uczucia w swem sercu. Tym sposobem łączą się 
biedne obłąkane ze światem zewnętrznym, a dusze 
ich podnosi myśl, że nie są trądem  społecznym, 
że i nad niemi któś czuwa, że k ra ta  żelazna zamy­
kająca smutny ich przytułek, roztworzy się kiedyś 
przed niemi.

J a k  cudownie działa nieraz muzyka, jako śro­
dek leczący obłąkanie, świadczy niedawny przy­
kład przedstawiony przez dra Trelat w raporcie 
jego do Rady ogólnej szpitali. Mówi w nim o obłą­
kanej rachitycznej, dotkniętej zupełną niemocą, 
raczej wegetującej niż żyjącej w Salpetriere. P o ­
zbawiona rozumu i ubezwładniona, była uosobie­
niem niedołęztwa posuniętego do ostatnich granic. 
Dr. T relat kazał przenieść ją  do sali w której da­
wano lekcye muzyki. Gdy zaczęli śpiewać, nie­
szczęśliwa wytęża słuch i drży przysłuchując się, 
aż nareszcie głosem czystym, pełnym, drgającem 
uczuciem, powtarza tylko co słyszaną melodyą, 
zupełnie wiernie i z odpowiedniem cieniowaniem. 
To ją  uleczyło.

Z aw iadom ienia.

Dzieło Lud. Szczerbowicza-Wieczora, O S K A ­
Ż E N I U  J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O ,  
wyszło już z druku i je s t do nabycia u autora 
w Płocku, po cenie rs. 1 kop. 20 za egzemplarz 
z przesyłką. Można też nadsyłać wymienioną 
kwotę do Redakcyi Tygodnika Mód.

Dla młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysuuku Tytu­
sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz­
nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty­
godnika Mód i Powieści i Przyjaciela Dzieci za na­
desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli 

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ­
cenia się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tern mieście: 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi­
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci 
W idok Nr. 3.

T E R E S A  JA D W IG A  Papi 
przyjmuje na mieszkanie panienki, i ułatwia im 
edukacyą. Mieszkające u niej, mogą pobierać 
nauki od profesorów pierwszych zakładów nauko­
wych żeńskich, kształć ić się w muzyce, śpiewie 
i korzystać z konwersacy: w obcych językach. T ro­

skliwa opieka zapewnia się.
Warszawa, ulica W ielka Nr. 16.

Rodzicom pragnącym synów swoich pomieścić 
w szkołach warszawskich, mogę przedstawić dom 
zacny i uczciwy, w którym opieka pod każdym 
względem rozciągniętą nad niemi będzie. Bliższą 
wiadomość powziąć można w Redakcyi „Tygodni­
ka Mód” przy ulicy W idok Nr. 3.

J. K. Gregorowicz.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
klijentelę, iż z powodu powiększenia mojej praco­
wni sukien i okryć damskich, egzystującej dotąd 
pod firmą IZ A B E L I C H Ł U SO W IC Z O W E J 
z Siarczyńskich, przy ulicy A leja Jerozolim­
ska Nr. 23, przeniosłam takową z d. 1-ym paź­
dziernika 1882 roku na ulicę Nowy Świat N r  51.

Dziękując najuprzejmiej osobom, które mnie 
dotąd zaufaniem zaszczycać raczyły, polecam się 
i nadal ich łaskawym względom, zapewniając 
przytem, iż usilnem mojem staraniem będzie otrzy­
mane polecenia z najściślejszą akuratnością i po 
najumiarkowańszej cenie spełniać.

Izabela C hlusowiczow a.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N. 43, w Warszawie. Imię H E LEN A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N-ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami, arkusz z krojami, oraz 
K atalog księgarni Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie.

Bedaktor J . K . G reg o ro w icz . Wydawca E . N k iw sk i. Druk E . S k iw sk ie g o  Chmielna N. 1530 (20)

D odatek.
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W A L K I  Ż Y C I A .  

PRZEMYSŁOWIEC.
P rzez

J e r z e g o  Oh.net.

(Przekład z francuzkiego.)

(Dalszy ciąg.)

Lecz jakkolwiek nie obchodziło ją teraz nie co 
się działo daleko od Pont-Avesnes, rodzina zamie­
szkująca w Paryżu nie dozwalała jej zapomnićć
0 nim. Jak  tylko baronowa dowiedziała się że Kla­
ra  odzyskała zdrowie, pisywała do niej długie listy, 
w których, z godną lepszej sprawy wytrwałością, 
przysełała jej oderwane ale ciekawe sprawozdania. 
Od niej Klara miała dokładne wiadomości o księ­
ciu i księżnej de Bligny, oraz o panu Moulinet.

Pierwsze występy Atenais w wielkim świecie, 
otoczonej rażącym zbytkiem, głośną wywołały wrza­
wę. Mężczyznom w ogólności podobała się, ale 
jej za nadto swobodne i jakby męzkie obejście, od­
stręczało wszystkie kobiety. Co do księcia, ten 
wcale nie zwracał na nią uwagi; mówiono że już 
w trzy miesiące po ślubie rozłączył się z żoną, o ile 
to było możebnem mieszkając pod jednym dachem. 
Zalecał się jawnie do pięknej hrabiny Canalheilles, 
pięknej Irlandki z niebieskiemi oczami, głębokiemi
1 zdradzieckiemu jak morze. Co do księżnej, tę ota­
czało nieustannie pół tuzina młodych elegantów, 
z ufryzowanemi włosami i śnieżnej białości gorsa­
mi od bielizny—nigdzie nie spotykano ją  bez nich. 
Tę falangę galantów, nazywała „swoją szóstką cu­
gową” i kierowała nią pewną rękę. bynajmniej 
nie obawiając się upadku. Strzegły ją  od niego 
oschłość serca i zimny temperament.

Moulinet, wydawszy za mąż córkę, zaczął uk ła ­
dać i rozważać jakieś wielkie projekta. Przyjął se­
kretarza i codziennie przez kilka godzin zamykał 
się z nim w jednym z pokoi swego apartamentu, 
który przezwał biblioteką, choc wcale nie było 
w nim książek. Na wielkiem biurku rozłożył jakiś 
traktat o ekonomii politycznej, a córka jego utrzy­
mywała iż od drugiej do piątej najsumienniej za ­
sypiał nad nim. Baronowa była pewną, iż były 
sedźia trybunału handlowego, przygotowywał jakąś 
kandydaturę. Widywano go, mówiła z jakiemiś 
ludźmi nie bardzo pozornymi, należącymi niezawo­
dnie do jakichś redakcyj. Prócz tego kilkakrotnie 
wyjeżdżał do Jura, wybudował szkołę świecką 
w swojej gminie i skrycie odnawiał kościół. Lewą 
ręką głaskał radykalnych, prawą pochlebiał kon­
serwatystom. Ten fabrykant czekolady objawiał 
zmysł Machiawelski.

W rzeczywistości żądza wyniesienia ogarnęła pa­
na Moulinet na starość. Myślał sobie iż skoro po­
trafił tak  dobrze poprowadzić swoje interesa, po­
trafi doskonale kierować sprawami państwa. Stawił 
sobie pytanie czy znajduje się w izbie aby jeden 
deputowany mogący oprzeć jakąś sprawę polity­

czną na majątku znaczniejszym od tego jaki on 
posiadał—i szczerze odpowiedział sam sobie: że ta ­
kiego nie ma. Kupiwszy córce męża „w najlep­
szym gatunku” mógł śmiało kupić sobie mandat 
wyborców.

Czas jakiś wahał się między Izbą a Senatem. 
Senator! tytuł ten mile dźwięczał mu w uszach, 
a prócz tego zachował pewną cześć bałwochwalczą dla 
tego Ciała składającego się kiedyś z najznakomit­
szych w’ kraju ludzi. Ale z drugiej strony i nazwa 
„deputowany” była wcale pokaźną, a Izba wyda­
wała n u się znów trochę żywszą i ruchliwszą od Se­
natu. Dzięki wrodzonemu sprytowi zrozuraiałźe w Iz­
bie znajdzie nie mało mierności, z pomiędzy których 
łatwo wyróżnić się zdoła. Rozpoczął więc s ta r a ­
nia, z postanowieniem nie szczędzenia żadnych 
ofiar, byle przeprowadzić swoją kandydaturę.

Pojechał do la Yarenne rzucić pierwsze podsta­
wy. Okręg jego graniczył z Pont-Avesnes i z Be- 
sanęon, pojmując jak wielki wpływ musi wywierać 
pan Derblay, zapragnął zjednać go sobie. Przy­
był więc w odwiedziny do znakomitego przemysłow­
ca, i grał rolę dobrego i potulnego człowieczyny. 
Ani słówka nie wspomniał o swoich projektach, 
oznajmił tylko że na lato przybędzie do la Varenne, 
i umiał wmówić w Klarę że jest łatwowiernym 
i dającym kierować sobą, ale nigdy nie ma złych 
zamiarów, a co do małżeństwa córki, był bezwie- 
dnem jej narzędziem.

Jednocześnie założył w Besanęon dziennik p. n. 
K uryer Jurajski, mający za zadanie popierać jego 
kandydaturę. Głównym redaktorem został jeden 
z owych niepozornych widywanych z nim ichmc- 
ściów— Moulinet wybrał z nich najpokaźniejszego. 
Pod  względem przekonań politycznych, obrał niby 
republikańskie, trzymające środek między prawym 
a lewym środkiem.

Zresztą, w gruncie mało go obchodziła barwa 
jego kandydatury— liczył głównie na swój worek— 
i miał słuszność. Te projekta pana Moulinet bar­
dzo się niepodobały księciu de Bligny; zdawało mu 
się że skoro teść jego umiał zrobić tak wielki mają­
tek, dziś o tern tylko myślćć powinien, aby on. zięć 
jego, używał i bawił się za jego pieniądze. I wy­
powiedział mu to z ową nieco impertynencką poufa­
łością, z jaką przemawiał zwykle do byłego sędziego 
trybunału.

— Skądże znów opętała pana jakaś szalona ma- 
nija rzucania się w politykę? Czyż zdaje ci się że 
sprawy nasze za dobrze idą? Doprawdy trudno 
pojąć jak ludzie spokojni mogą dawać się opano­
wać jakiejś wściekłej żądzy wikłania się w ten nie­
rozwikłany odmęt! A czy wiesz pan iż może wybor­
cy są tak głupi że cię wybiorą.

•— Ależ liczę na to z pewnością, kochany książę.
—  Zobaczymy ile to pana kosztować będzie.
— Cóż to księcia może obchodzić?
— Obchodzi mnie bardzo! Ożeniłem się z jedy­

naczką, a pan zamierza teraz dać jej siostrę.
—  Siostrę?
—  Tak, siostrę: politykę! I  to jeszcze siostrę któ­

ra będzie miała liczne potomstwo: całe zastępy 
faktorów, ajentów, pomocników, protektorów, obroń­
ców, nie rachując już wyborców, a wszyscy ci pa­
nowie razem będą cię skubać na wyścigi, i Bóg tyl­
ko wie na  czem się to skończy!

Moulinet przybrał majestatyczną postawę, i od­

powiedział uderzając się po kieszeni, zgodnie z ra- 
żącem nawyknieniem którego nie mógł się pozbyć: 

Mój zięciu, nie zabraknie mi pieniędzy na 
zaspokojenie wszystkich moich fantazyj. Zresztą 
mam zaledwie sześćdziesiąt lat, mógłbym wspoma­
gać baletniczki...

— Nie poczytywałbym znów tego za tak wielką 
zbrodnię. Podobne szaleństwo byłoby dla mnie ła.- 
twiejszem do zrozumienia! Mała i zgrabna nóżka 
zręczna figurka obciśnięta w pasie złotą obręczą,’ 
jak to widzimy w Fauście, czarne lub błękitne oczy 
szukające cię w pierwszych rzędach krzeseł, to prze­
cie cóś warte! Ale ponosić trudy i koszta dla polity, 
ki, to już szaleństwo! Panie Moulinet, zasmucasz 
mnie bardzo! Posłuchaj mnie, i zwróć się lepiej do 
baletniczek!

— Przykro mi bardzo, kochany książę, że nie 
mogę pójść za twoją radą, ale jestem człowiekiem 
moralnym, wolę zająć się polityką...

— Niechże się nią opiekują łaskawe nieba! Czy 
pan będzie miewał mowy zostawszy wybranym?

— Jest to bardzo prawdopodobnem.
—  Pójdę umyślnie aby słyszeć pana, i przy­

prowadzę moich przyjaciół; zabawimy się wesoło. 
Staraj się pan tylko aby cię nie zrobiono ministrem: 
skompromitowałbyś mnie w końcu!

Moulinet nie zważając na złośliwe docinki zięcia, 
pracował dalej nad przeprowadzeniem swych p la ­
nów; przybył zaraz z początkiem wiosny do la Ya­
renne, i zaczął sobie ujmować wyborców.

W tymże samym prawie czasie margrabina wró­
ciła do Beaulieu, a Filip przywiózł Zuzannę z k la­
sztoru. Dzięki obecności młodego dziewczęcia, dom 
ożywił się tiochę, a stosunki między małżonkami 
przynajmniej pozornie stały się mniej naprężone. 
Filip musiał odgrywać komedyę w obec siostry i oka­
zywać się czułym dla żony. Wywiązywał się tak 
doskonale z tego zadania, że w umyśle Zuzanny 
nie zrodziło się najlżejsze posądzenie; była pewną 
że brat jest zupełnie szczęśliwy. Nie poznawała 
Klary; dumna i posępna panna de Beaulieu, była 
teraz pełną prostoty i łagodnie uśmiechniętą. Zu­
zanna pokochała namiętnie bratową, która odpła­
cała jej się przywiązaniem tkliwem i przewidują, 
cem, w którem łączyło się uczucie matki i przyja­
ciółki.

Młodość Klary powstrzymywana w swem rozwo­
ju przez troski, niepokoje i zmartwienia, rozkwitła, 
teraz pełna życia i siły. Siostra i żona Filipa były 
prawie zawsze razem. Zuzanna po powrocie do 
Pont-Avesnes zaczęła znów zwiedzać mieszkania 
robotników, a Klara towarzyszyła jej wszędzie jak  
dobroczynna wieszczka. Nie wahała się wydawać 
pieniędzy danych przez Filipa na wspieranie n ie­
szczęśliwych. Widywano je często w Pont-Avesnes 
idące obok siebie, w skromnem ubraniu, a wielki 
pies Filipa towarzyszył im wszędzie. Wszyscy prze­
chodzący kłaniali im się z największem uszanowa­
niem.

Po kilku miesiącach, Klara stała się bożyszczem 
tej robotniczej ludności. Mówiono o niej wielo 
w chatach gdy została żoną pana Derblay. Robo­
tnicy z Pont-Avesnes znali ją dawno; widywali ją  
nie raz jadącą konno, obojętną, zamyśloną, i odpo­
wiadającą zimnem i prawie nieznacznem skinie­
niem głowy na ich ukłony. Czuli że jest dumną, 
i mówiąc o niej między sobą nazywali ją trochę
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złośliwie „m a rg ra b in a ” tak  jak  jej m atkę. T eraz ,  
choć by ła  już pan ią  Derblay, pozostała dla nich m a r ­
grabiną; by ła  tak  b ia ła  i wysmukła, tak  pełna ele­
g a n c j i ,  naw et w ciemnej wełnianej sukni,  że gdy 
ją  spotykali n a  ulicach P on t-A vesnes  lub  wchodzą­
cą do jakiejś ubogiej c h a ty ,  patrzyli n a  nią jak  na  
jakąś  wyższą istotę lub królowę, ale pomimo to 
uwielbiali j ą  szczerze.

W  lipcu, Oktawiusz przyjechał do Beaulieu, i od 
tej chwili rozpoczęły się dalsze spacery. Zuzanna 
kaza ła  zaprzęgać do m ałego powoziku i s ia d a ­
ła  obok Klary, która powoziła sa m a i um ia ła  wy­
wiązać się wprawnie z tego zadan ia .  M łody m a r ­
grabia towarzyszył i m konno, i odbywali w ten  spo­
sób nader  miłe wycieczki do lasów Pont-Avesnes. 
Pod sklepieniem odwiecznych drzew, jechali wolno, 
powozik przechylał się to w tę  to w ową stronę, gdy 
na wązkiej drożynie ko ła  jego wpadały w głębokie 
wyboje, wyżłobione wozami wywożącemi drzew'0 z po­
rębo w. Niekiedy trzeba  było wysiadać; w takim  
razie Oktawiusz podtrzym ywał lekki powozik a Z u ­
zanna szła przy koniu, t rzym ając  lejce. W ierzcho­
wiec m argrabiego postępował za K la rą  jak baranek, 
patrząc n a  n ią  swemi wielkiemi oczyma i wyciąga­
jąc ku  niej szyję jakby prosił o kaw ałek cukru  k tó­
ry przynosiła mu zwykle.

Szczęśliwe to były dni, i K lara zapom inała 
o swoim smutku; ale skoro wieczorem znajdowała 
się znów sam a w swym pokoju, w padała  często 
w głębokie zniechęcenie. Z łam ała  w łasne swe ży­
cie, i z łam ała  n a  zawsze. Zbyt dobrze znała teraz 
F il ipa ,  aby m ogła  nie wiedzieć że się już n igdy do 
niej nie zwróci. Stosował się wiernie do umowy 
zawartej miedzy nimi. P rzy rzek ł  jej wolność, i po­
zostawił ją  jej w zupełności. Z jakąż  radością wy­
rzekłaby się jej teraz dla niego! Popędliwa i dum na , 
traf iła  n a  silniejszego od siebie, i doznawała jakiejś 
cierpkiej rozkoszy czując jego przewagę nad  sobą. 
Znalazł się człowiek który zmusił ją do pochylenia 
dumnego czoła, i kocha ła  go dla lego w łaśnie że 
da ł  jej uczuć siłę swej woli i zniewolił uznać za 
pana.

W  ciągu długich  samotnych godzin, wyrzucała 
sobie gorzko że nie u m ia ła  dawniej zrozurnićć jak 
dalece wyższą is to tą  by ł ten którego m ia ła  zaślubić. 
W idzia ła  teraz jak  wysokie s tanow isko  zajmował 
w kraju; odkrywała codzień z zadziwieniem jedno 
z licznych źródeł bogactw właściciela kuźnic. P rz ed  
powrotem Zuzanny do Pont-Avesnes, nie wiedziała 
wcale o istnieniu kuźnic w Niwernais,  bada jąc  ją  
zręcznie, dowiedziała się że męża jej zaliczano już 
do książąt przemysłu, tej głównej potęgi wieku.

W stydziła  się samej siebie. Takiem u to czło­
wiekowi ofiarowała swój m ajątek ,  jako w ynag rodze­
nie za krzywdę ja k ą  mu wyrządziła!  Czemże był 
ten  jej m ajątek  w porównaniu z majątkiem w ła­
ściciela kuźnic? Kroplą wody w morzu! Uczuła te ­
raz jak jej pycha by ła  zarazem  rażącą  i śmieszną; 
wyobrażała sobie że F ilip  musi nią pogardzać, i to 
przekonanie dręczyło ją niewymownie. U m iała  je ­
dnak ukrywać swój sm utek z zadziwiającą mocą d u ­
szy, idąc w tem za przykładem męża.

W szakże uczucie jej dla F ilipa często mimo jej 
woli zdradzało się w drobnych szczegółach. Twarz 
jej wyrażała najżywszą radość przy każdem z nim 
spotkaniu, wzrok jej śc igał  go wszędzie, usiłowała 
odgadywać myśli, uprzedzać jego życzenia.

Pew nego dnia rano, gdy  Zuząnna stojąc za nią 
n a  tarasie , sprzeciwiała jej się żartem, muskając ją  
po szyi kłosem owsa, K la ra  przechyliła się nagle, 
schwyciła ją  za ręce i przyciągnęła do siebie. F i ­
lip pił kawę z najobojętniejszą miną, ścigając wzro­

kiem jaskółki krążące w powietrzu. K lara  u ję ła  
główkę dziewczęcia w swe dłonie, i czas jakiś  p a ­
trzyła na  n ią z rozczuleniem; potem  przyciskając 
usta do czoła Zuzanny, szepnęła z westchnieniem:

■—  Droga moja, jakżeś ty podobna do brata!

Filip usłysza ł  to i zadrżał. N igdy  jeszcze z ser­
ca Klary nie wyrwało się nic tak  prosto, tak  w y ra ­
źnie skierowanego ku jego sercu. Siedział przez 
chwilę nieruchomy, potem oddalił się nie przemó­
wiwszy jednego  słowa. P an i Derblay o tarła  łzy 
błyszczące w jej oczach.; Z uzanna rzuciła je j  się 
n a  szyję z wybuchem czułości:

—  Płaczesz! zawołała, płaczesz! Co ci się stało? 
O! powiedz.... W szak  wiesz jak cię kocham...  Może 
F ilip  zrobił ci jakąś  przykrość? Ale to chyba pomi- 
mowolnie, i dość byłoby wyrzec słówko...  Czy chcesz 
abym  mu je powiedziała?...

— Nie! zawołała z żywością Klara, zmuszając 
się do uśmiechu. J e s te m  dziś trochę rozdrażniona .. 
F ilip  zawsze bardzo dla m nie  dobry, i jes tem  bar­
dzo szczęśliwa, dodała  poważnie patrząc  na  Z uzan ­
nę, jakby  chcąc tym sposobem silniej jeszcze u g r u n ­
tować to przekonanie w jej umyśle. N astępn ie  za ­
wołała wesoło, podnosząc się:

—  Przejdźmy się trochę.

I  udały  się do parku biegnąc jak  szalone, i śmie­
jąc się jakby żadnej z nich nic nie ciężyło n a  sercu.

B y ł to jeden z ostatnich dni, przynajmniej wzglę­
dnie  szczęśliwych dla K lary. N azaju trz  książę 
i księżna de Bligny przyjechali do la Varenne.

W ieść o ich przybyciu spraw iła  Klarze prawdzi­
wą przykrość; m ia ła  nadzieję że ich ju ż  n igdy nie 
zobaczy. Dostrzegłszy że F il ip  zw racał na  n ią  b a ­
czniejszą uwagę, s ta ra ła  się okazywać zupełnie spo­
kojną. Tegoż samego dnia wieczorem, Filip ko­
rzysta jąc z nieobecności Zuzanny, zaczął z n ią  mó­
wić o stosunkach jak ie  w ypadnie  zachować z m ie ­
szkańcam i la V arenne .

—  Po twoim bracie, książę da Bligny jest twym 
najbliższym krewnym, rzekł spokojnie. R odz ina  
twoja nie zerwała z n im  jawnie,  i ty sama przed na­
szym ślubem s tara łaś  się utrzymać z nim  dobre 
stosunki. Nie zda je  mi się aby było rzeczą w ła­
ściwą zmieniać obecnie ten sposób postępowania. 
Jeźli ty lko książę i księżna de Bligny przyjadą do 
nas, to w ed ług  mego zdania, powinniśmy ich p rzy­
jąć  ja k  twoich krewnych, to jest jak  najlepiej. P o­
stępując inaczej narazilibyśmy się n a  różne wnio­
ski których pragnę  un iknąć;  jednak nie mam z a ­
m iaru  narzucać ci mego sposobu widzenia, wszak 
jest to kwestya obchodząca cię bliżej niż kogobądź 
innego. Zechciej mi oznajmić swoje życzenia, a za­
stosuję się do nich.

K lara  milczała zamyślona. To nowe wmięsza- 
nie się w jej życie A tenais i księcia, wydawało jej 
się przepowiednią jakiegoś wielkiego niebezpie­
czeństwa; przeczuwała że wraz z nimi wejdze do 
je j domu jakieś wielkie, niepowetowane nieszczęście. 
Chcia ła  powiedzieć wszystko, otworzyć swe serce, 
może błagać o przebaczenie...  zabrakło jej odwagi, 
i zgodziła się ślepo na  żądanie Filipa.

—  Tak, masz słuszność, rzek ła ,  iż t rze b a  ich 
przyjąć uprzejmie, i dziękuję ci że chcesz zadać so­
bie ten  przymus. Zechciej mi wierzyć że obecność 
księcia będzie d la  mnie równie przykrą  jak  dla cie­
bie.

Filip odpowiedział ruchem  głowy nie oznaczają­
cym ani tak  ani nie, i na  tem skończyła się r o ­
zmowa.

XIII.

Książę nie zbyt chętnie przybył do la Varenne. 
N ie  c ierp ia ł wsi,  był paryżaninem  w całem zna­
czeniu tego słowa; dla niego jawory n a  bulwarach, 
i kasztany na Polach Elizejskich , przedstawiały aż 
nadto dostateczną ilość zieloności. Klub w którym 
przepędzał czas po południu i większą część wie­
czorów, s ta ł się nieodzowną potrzebą jego  życia. 
Nie lubił myślćó i miał wstręt do książek.

Skoro teść zaprowadził go do cieplarni w la Va­
renne ,  i pokazał mu z dum ą przepyszny zbiór stor­
czyków, zebrany z wielkim kosztem przez ogrodni­
ka, do k tórego  Moulinet przem aw ia ł z uszanowa­
niem, książę spojrzał z roztargnieniem  n a  ustawio­
ne symetrycznie doniczki, i rzek ł obojętnie: „B ar­
dzo ładne .” Następnie w yciągnął niedbale rękę, 
zerw ał kwiat rzadki i kosztowny, i włożył go 
w dziurkę od guzika.

Ogrodnik s truch la ł  prawie, widząc go zrywające­
go tak obojętnie kwiat którego wyhodowanie ko­
sztowało tyle t rudów  i pieniędzy, i upuścił doniczkę, 
begonii którą chcia ł się w łaśnie pochlubić. Spoj­
rza ł  surowo na M ouline ta  i wyszedł z cieplarni.

— Czy wiesz mój zięciu, że zerwałeś kwiat ko­
sztujący piętnaście luidorów? odezwał się z uśmie­
chem były sędzia trybunału  handlowego.

—  Doprawdy? odpowiedział książę spokojnie. 
Cóż to znaczy? Nie sądzę aby  był za drogim dla 
mnie.

Moulinet spojrza ł krzywo na zięcia ale nie śmiał 
nic powiedzieć; obawiał się zięcia jakkolwiek usiło­
wał nie okazywać tego. Książę u m ia ł  spojrzeniem 
nakazywać mu poszanowanie; dla tego też pow ie­
dział do jednego ze swych znajomych: „Pomimo 
wszelkich naszych usiłowań, nie potrafimy nigdy 
stanąć na  równi z tymi ludźmi!” A jakkolwiek wie­
le prawił o równości, zwłaszcza odkąd zap ragną ł 
być wybranym do Izby deputowanych, nie czuł 
się n igdy równy księciu.

N ie  powiodło mu się w cieplarniach, ale miał 
nadzieję że stajnie uczynią silniejsze wrażenie. S ta ­
ło  tam  dwanaście koni wierzchowych i powozowych, 
które Moulinec zapłacił bardzo drogo, zachęcony 
pochwałami swego s ta n g re ta .

Zabudowania gospodarskie w la V arenne  są b a r ­
dzo wspaniałe , wystawione z cegły w stylu maury- 
tańsk im , co podobało się niewymownie byłem u fa ­
brykantowi czekolady. Mówiąc o nich  wyrażał 
się zwykle: „P rzypom ina to bardzo Alham brę lub 
nowe kollegium Chaptal ”

Dziedziniec, szeroki na  dwieście metrów, otaczały 
ze wszystkich stron budynki przeznaczone na s ta j­
nie, wozownie, zachowania na  siodła i zaprzęgi oraz 
obrok dla koni. Na dziedziniec wchodziło się przez 
okazałą bramę, obsadzoną w kamiennych słupach 
i ozdobioną bronzowemi końskiemi głowami. W zdłuż 
budynków ciągną się arkady przysłania jące cho­
dniki,  szerokie na  trzy metry, wyłożone marm uro- 
wemi płytami. Każda arkada  zamknięta była biało 
malowaną baryerką ,  aby można była oprzeć się na  
niej patrząc n a  konie które ujeżdżano.

Księżna towarzyszyła ojcu i mężowi do stajni,  
w  sukni fularowej z kołnierzykiem  z weneckich 
koronek, trzymając w ręce obciążonej pierścionka­
mi, duży parasolik. Korzysta jąc  z m at s ta rann ie  
wyplecionych ze słomy, zbliżyła się do każdej k la t ­
ki z osobna i przyglądała się stojącym w nich ko­
niom, których nazwiska m iały być wypisane na  za­
wieszonych już w tym celu nad  klatkam i b lachach. 
Książę pochwalił urządzenie stajni, ale konie wcale 
mu się nie podobały; pierwszy s tangre t  napróżno 
czekał n a  pochwały. Książę, zaraz n a  pierwszy
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rzu t oka dostrzegał wady każdego konia, i zanie­
pokoił tem  bardzo pana M oulinet.

W ieczorem przyszło z tego pow odu do rozpraw y, 
z której starszy s ta n g re t m usiał wyprowadzić wnio­
sek, że zięć p a n a  M oulinet zbyt dobrze zna się na 
koniach, aby m ożna było nadal kupować po sześć 
tysięcy franków , konie, n ie  w arte więcej ja k  po 
ośm set. K siążę wydał są w kilku  słow ach, k tóre- 
mi zdobył sobie szacunek s tan g re ta :

—  O kradaj pana, kochanku, rzek ł, to rzecz b a r­
dzo naturalna, ale nie oszlcapiaj go przynajm niej.

M oulinet po zaprezentow aniu zięciowi s ta jn i 
i cieplarni, w yczerpał już w szelkie rozryw ki przy­
gotow ane dla księcia, który nu d ził się tak  śm ier­
te ln ie  w tow arzystw ie żony i teścia, że aż z a p ra ­
gnął sam otności, i codzień po śn iad an iu  zam ykał 
s ię  w swym gabinecie. T am  w yciągnąw szy się na 
wygodnej sofie, zasypiał snem kam iennym . Po ty ­
godniu takiego życia, czuł że nie potrafi znieść go 
d łużej, że złośliw e i n iegrzeczne docinki nasuw ają 
mu się gw ałtem  n a  usta , i zam ierzał już oznajm ić 
żonie i teściowi że pilne in te resa  pow ołują go do 
Trouville, gdy A ten a is  w spom niała że wypada im 
pojechać do Pont-Avesnes.

To żądanie zadziwiło księcia, i w pierwszej chwili 
spraw iło  mu przykrość. W spom nienie K lary z a ­
ta rło  się już w jego sercu, ale wspom nienie o w ła­
ścicielu kuźnic przechowało się do tąd . Żona s ta ła  
mu się obojętną, ale m ia ł złość do męża. Za co? 
Może sam nie um iałby n a  to odpowiedzićć. Może 
dla tego że dopom ógł K larze do w yrządzenia mu 
publicznie zniew agi, lub też że w niczem nie byli 
do siebie podobni. Słowem  był ciągle nieprzyja- 
i n i e  usposobionym dla pana D erblay, k tó rego  zaw ­
sze nazyw ał kowalem.

B ył jednak  ciekawym poznać losy tego m ałżeń ­
stw a, zaw artego w tak  dziwnych w arunkach, dla te­
go też  tow arzyszył dość chętnie żonie i teściowi do 
państw a D erblay, —  Podróż moja opóźni się tylko
0 jeden dzień, pom yślał, d la  czegóż więc nie m ia ł­
bym okazać się grzecznym dla tej biednej K lary? 
Należy się jej to ode mnie.

U tw orzył sobie dziwne w yobrażenie o życiu j a ­
k ie w iodła obecnie ta  k tó ra  by ła kiedyś jego n a ­
rzeczoną, i użala ł się nad n ią . Pew ny b y łże  je s t ono 
arcy-tryw ialnem  pozbawionera wszelkich przyjem no­
ści, poddanem wyłącznie handlarskim  zajęciom. O m a­
ło co n ie  w yobraził sobie swej dum nej kuzynki nad 
rachunkowem i księgam i męża, w wielkich m ankie­
tach  z czarnego perkalu , osłaniających rękawy su ­

kni.
W idział Pont-A vesnes tylko wieczorem , zadziwił 

eię więc w jeżdżając na piękny w ielki dziedziniec, 
ozdobiony klom bem  krzewów i kwiatów, rozciąga­
jący się przed pałacem  w spaniałej i poważnej po­
wierzchowności. S łużba zdaw ała  m u się dobrana
1 w dostatecznej liczbie. Okazałe salony były  u rzą ­
dzone z w ytw ornym  sm akiem  i przepychem , m usiał 
też przyznać że urządzen ie  dem u pana D erblay nie 
pozostawiało nic do życzenia, Z m ięszał się zoba­
czywszy K larę.

N ie by ła to  daw na K lara . K obieta k tórą te raz  
zobaczył nie była piękniejszą, ale była inną: pow a­
żną, p e łn ą  prostoty, a w yraz oczu tch n ą ł pewną 
przew agą odbierającą mu zw ykłą jego  śm iałość. 
P an  Derblay m usiał nie podobać się księciu, już 
przez to sam ) że nie m ógł mu nic zarzucić. T eraz 
dopiero spostrzegł że w łaściciel kuźnic nosił w stą­
żeczkę legii honorowej. D zięki uwragom  n asuw a­
jącym  mu się na myśl, de Bligny m ówił m ało, z za ­
stanow ieniem , i temu też zaw dzięczał że zaraz od 
pierwszej chwili nie obudził podejrzeń  Filipa.

K siążę był milczący i posępny w racając do la  V a- 
renne, ale za to przy obiedzie m ów ił bardzo wiele 
i z gorączkow ą żywością. W esołość jego b y ła  n ie­
n a tu ra ln ą , żartow ał z panem  M oulinet i okazyw ał 
się najlepszym  w św iecie zięciem. A patia  jego 
znikła nag le, a n aza ju trz  nie w spom niał ani słów ka
0 niezbędnej podróży do Trouville.

W prawdzie zam knął się za raz  po śniadaniu  
w swym gabinecie, ale nie zasn ą ł an i n a  chwilę. 
L eżąc n a  sofie, przez większą część dnia p a lił w scho­
dnie cygarety , uspasab ia jące się do m arzeń . Ś ciga ł 
wzrokiem  niebieskaw y dym unoszący się w górę, 
jakby wśród lekkich jego kłębów  dostrzegał jakąś  
postać dla niego tylko widoczną. U kazyw ała mu 
się tw arz  K lary , ta k a  ja k ą  te raz  była. Z am ykał 
oczy i w idział j ą  ciągle.

To widzenie prześladow ało go tak  natarczyw ie, 
że w końcu za p rag n ą ł wyzwolić się od niego. K a­
za ł osiodłać jed n eg o  z koni kupionych tak drogo 
przez pana M oulinet’a a  m ających tak  m ałą wartość
1 zapuścił się w głąb parku dozwalając w ierzchow ­
cowi iść gdzić mu się podoba.

B yła już siódma godzina i w lesie zaczynał się 
odzywać ja k iś  szmer nieokreślony. P rzebiegające 
króliki poruszały  liście i drobne ga łązk i, a od czasu 
do czasu p rzestraszona sroka, z ostrym  krzykiem  
zryw ała się z w ierzchołka wysokiego dębu. D zień 
był skw arny, ale zbliżający się wieczór przynosił 
ch łód  rozkoszny. Z ziemi u n o siła  się woń o rze­
źwiająca, a  złote prom ienie słońca chylącego się ku 
zachodowi, przedzierały  się przez zielone drzew 
konary.

Książę o trząsnął się z o trętw ienia, sp ią ł konia 
ostrogam i i popędził galopem . Nie sp o strzeg ł n a ­
w et kiedy w yjechał z p a rk u  i w jechał do lasu. Ś li­
czne widmo zrodzone w jego  w yobraźni, biegło  
ciągle przed nim i pociągało go za sobą. K oń wy­
prow adził go z lasu , i w tenczas zobaczył d ług i m ur 
przez który przechylały  się gałęzie wielkich drzew. 
Szeroka ulica zakończona głębokim  rowem przec i­
n a ła  gęstw inę; książę zw rócił się m achinalnie w tę 
stronę. P rzed jego oczyma rozw ija ł się wielki t r a ­
wnik, a za nim  u k aza ł się  w spaniały pałac . B li­
gny  zadrżał; poznał że to Pont-Avesnes.

Tak więc tr a f  zbliżył go do tej przed k tórą uciec 
usiłował! Czyby fatalizm  chcia ł połączyć tych k tó ­
rych rozłączył?

B ligny uśm iechnął się. P rzypom niał sobie co 
powiedział do barona w dzień  ślubu K lary: „Od cza­
sów W ulkana, kowale nie są  szczęśliwi w m a łżeń ­
stwie!” Z apom niał o młocie którym  zagroził mu 
baron; zresztą  czyż niebezpieczeństwo m ogło po­
wstrzym ać księcia od chęci zaspokojenia jak ie jś  fan- 
tazyi? P ojechał dalej stępa i dzięki powziętem u po­
stanow ieniu, w rócił spokojniejszy do la  Y arenne.

Nic nie m ogło być groźniejszem  d la spokojności 
pana Derblay, nad  obecne zam iary  księcia. K lara 
staw iona między zim ną powagą F ilip a  i nęcącym , 
pieszczotliwym wdziękiem obejścia G astona, zn a j­
dow ała się —  jeźli nie w nieuchronnem  n iebezp ie­
czeństwie — to co najm niej w nader trudnem  poło­
żeniu.

W idocznie, przyjm ując księcia z ta k  spokojną ży­
czliwością, w łaściciel kuźnie m iał w' tem  jak ieś  n ie­
znane zam iary. N ader łatw oby m u było  odsunąć 
się powoli od rodziny żony, i owe ścisłe od p ie rw ­
szej chwili s tosunki, ograniczyć do prostych odw ie­
dzin sąsiednich . Nie łatw o było  podejść lub w y­
wieść w pole F ilipa, jeźli więc przyjm ow ał tak  chę­
tn ie  niezw ykłe oznaki poufałej przyjaźni księcia 
i A tenais, to zapew nie m usiały  one posługiwać j e ­
go planom .

W  ciągu tych d ługich godzin  jak ie  F ilip  p rze s ie ­
dział przy łożu um ierającej K lary , rozw ażył dobrze 
w szelkie okoliczności poprzedzające jego ożenienie. 
P o ją ł te raz  z ja k  zaciętą zaw iścią A tenais dręczyła 
swoją ryw alkę— i złożył na n ią  część odpow iedzial­
ności— a im księżna zdaw ała mu się w inniejszą, tem  
więcej tłom aczył Klarę. Pom im o to uznał stosow nem  
nie zm ieniać dotychczasow ego surow ego z nią po ­
stępow ania.

W alka jak ą  staczali z sobą, pow inna zakończyć 
się zupełnem  jego  zwycięztwem. N ależało  d u m n ą 
K larę stanow czej poddać próbie, dać je j uczuć s tra ­
szny odwet za n iezasłużoną w yrządzoną m u obelgę. 
Czuł że A tenais m ia ła  odegrać rolę w tej n iebezp ie­
cznej walce, ja k a  m ia ła  stoczyć się między n ią  
a K larą, między nim a księciem ... I  p rzew idyw ał 
że będzie ona zaciętą, p e łną  zdradzieckich zasadzek 
i groźnych niespodzianek. Kto wie czy nie skończy 
się śm iercią jednego z uczestników .

N ie zaw aha ł się jed n ak  —  a zresztą  cóż m iał do 
stracenia?... Życie jego było zw ichnięte— szczęście 
stracone, m ógł więc tylko zyskać na tej próbie. A le  
zarówno przezorny ja k  stanow czy, nie zan iedbał 
nic coby m ogło zapewnić mu pow odzenie. Pozor­
nie K lara  zdaw ała się opuszczoną i pozostaw ioną 
samej sobie, ponieważ on nie m ógł jaw nie opieko­
wać się n ią  i bronić, postanow ił zatem  zapew nić jej 
w iernego sprzym ierzeńca, i w tym  celu zap rosił n a  
kilka tygodni do Pont-A vesnes, baronow ą i jej m ę­
ża. Tyra sposobem zrównoważywszy siły obu stron 
wojujących, należało  czekać już tylko rozpoczęcia 
walki.

W  pierwszych zaraz dniach po przybyciu A te n a is ,  
ła tw o było poznać że księżna zam ierzała spowodo­
wać najzupełniejszy  przew rót w tym  ta k  spokojnym  
dotąd prow incyonalnym  zakątku . L a  V aren n e  s ta ­
ło  się środkowym  punktem , w k tórym  rozlegały  się 
n ieustann ie  g łośne okrzyki wesołych zabaw  i uciech, 
k tórerai A tenais chc ia ła  zaznaczyć sw oją obecność. 
T ak świeżo p rzyby ła  w te  strony , zap ragnęła  p rze­
cież w szechwładnie zapanow ać nad ca łą okolicą, za 
pomocą niezm iernego przepychu, zabaw , balów, 
i w łasnej ekscentryczności.

Z aprosiła z P aryża dwóch swoich wielbicieli 
otyłego L a Brede i m ałego  du Trem blays, na jlep ­
szą p a rę  ze swej słynnej szóstki: „ Jak  na wieś, będą  
oni aż nadto dostateczni, m ów iła śm iejąc się; za- 
przężeni z dzwonkam i, ja k  poczta, dobry spraw ią 
e fek t.”

I  rzeczywiście ci dwaj n ieroz lączn ik i z osobna 
m arnie bardzo w yglądający, połączeni zadziw iającą 
tworzyli grupę, uw ydatn iając w zajem ną sw oją n i­
cość, tak  niby ja k  dw a przeczenia tw orzą jedno 
tw ierdzenie. Przywieźli z sobą wszelkie przybory
do kotiliona, a z g ier m odnych law n-łenn is  i p o lo__
i jak  gdyby dyabeł paryzk i wyskoczył z ich  pod ró ­
żnych walizek, zaledwie się ukazali w la  V arenue 
rozpoczęło się tam  jak ieś  szalone, ja k b y  piekielne 
życie.

Z nalazła się w B esanęon ja k a  ta k a  o rk iestra  zło­
żona z dziesięciu m uzykantów , księżna sprow adzi­
ła  ją do la  V arenne, gdzie tańczono co wieczór. 
M łodzież okoliczna dow iedziała się z niewym ownem  
zadziwieniem, że księżna de B ligny zam ierzała ca­
łej okolicy nastręczyć możność nieustającej zabawy 
to też ze wszystkich stro n  c iągnę ły  do la  Y arenne  
powozy, bryczki, szarabany  i najróżnorodniejsze 
w ehikuły, z k tórych wiele sięgało  czasów restau - 
racyi. R um iana sz lach ta , silna i zdrow a, rzu ca ła  
kule law n-tennis, posuw ała prędko po m uraw ie g a ł­
k i g ry  polo, a wieczorem tańcow ała  n iezm ordow a­
nie.
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—  W iesz co, księżno, i i  ci twoi sąsiedzi muszą 
być silni jak  dęby, zawołał otyły La Brede; tancer­
ki swoje unoszą jak piórka, a prócz tego cały dzień 
uganiają się bez odpoczynku. Doprawdy, bierze 
mnie ochota zabrać kilku do Paryża na sezon zi­
mowy... Zdaliby nam  się do kotyliona... i myślę że 
byłby to towar poszukiwany i popłatny.

— Tak, tylko na nieszczęście, rzekł mały du 
Tremblay, ci muskularni i krwiści prowincyonali- 
ści nie nadają się do Paryża; po upływie zaledwie 
sześciu miesięcy, bledną, i wycieńczeni, stają się 
jeszcze słabsi niż sami Paryżanie... Zły to gatunek, 
nie dający się zaaklimatyzować.

Gdy dwaj Paryżanie debatowali nie żartem o mo­
żliwości przeflancowania prowincyonalnych tance­
rzy na g runt paryzki, muzykanci grali zawzięcie, 
a młodzież z Besanęon i  okolicy, nie troszcząc się 
o uwagi ani krytyki, tańcowała zawzięcie z wiel- 
kiem zadowolnieniem M oulinet’a.

Były sędzia trybunału handlowego, nie posiadał 
się z radości, widząc jak gorliwie córka jego ścią­
gała do pałacu całe wyższe towarzystwo z całego 
okręgu; kandydat myślał sobie: „ilu zaproszo­
nych, tylu wyborców.” Popychał też Atenais w tym 
kierunku, otwierając jej kredyt nieograniczony. Pod­
czas gdy panie i panny tańczyły, on zjednywał 
sobie ich ojców, mężów i braci. Niepokoiło go ty l­
ko że ani prefekt, ani jenerał głównodowodzący 
nie bywali na wieczorach księżnej. A może, my­
ślał sobie, prefekt uważa salon Atenais za zbyt a ry ­
stokratyczny? Co do jenerała, ten dostawszy naga­
nę za to iż patrzył przez szpary że żołnierze prezen­
towali broń podczas procesyi, wolał unikać salonów 
księżnej. A nuż zarzuconobv mu że jest złym re ­
publikaninem skoro bywa u arystokratów?

— Ciekawam co to ojca obchodzi, że prefekt nie 
bywa, rzekła Atenais, skoro masz za sobą całą ad- 
m inistracyę? Chcesz mu dokuczyć? — osmaruj go 
w swoim Kurjerze. Mogę polecić la Bróde aby 
napisał artykuł: skomponujemy na niego jakąś nie­
bywałą historyę... Zobaczysz jak  to będzie pocie­
sznie... A co do jenerała, dla ciebie jest on zerem, 
przecież żołnierze jego nie głosują.

Atenais m iała daleko większy kłopot niż jej oj­
ciec—pani Derblay wymówiła się że nie może by­
wać na sobotnich wieczorach, gdyż nie przyszła je ­
szcze zupełnie do siebie po tak ciężkiej chorobie. 
Księżna nie posiadała się ze złości; głównie dla tego 
wydawała zabawy, aby zniewolić Klarę do bywania 
na nich—i wyrachowania te ją  zawiodły; — to też 
m iewała godziny tak  złego humoru, iż paraliżowa­
ło to wesołość całego otoczenia. Nie módz zaćmić 
rywalki swym niesłychanym przepychem i zbytkiem; 
tysiąc sztyletów utkwić w jej sercu, stając przed 
nią wsparta na ram ieniu tego którego jej wydarła; 
nie widzićć przejmującego ją  dreszczu ilekroć usły­
szy jak ją nazywają księżną—to wszelkim zabawom 
cały odejmowało urok. Może nienawiść jak ą  uczu- 
w ała do Klary, zaspokoiłaby się widokiem jej poni­
żenia i znoszonych męczarni, wzm agała się zaś prze­
ciwnie przez stawiany opór i spokój jaśniejący na 
dumnem czole młodej kobiety.

Pewnego razu, K lara przyjechała na obiad do la 
Varenne, a całe jej zachowanie było nadzwyczaj 
zręczne i pańskie. Obok tej szlachetnie wykwin­
tnej kobiety, rozrucona i zbyt swobodna w obejściu 
A tenais, przedstaw iała się czetn była rzeczywiście: 
osóbką źle wychowaną, robiącą i mówiącą co jej 
przyszło do głowy, z czelną śmiałością milionowej 
dorobkiewiczówny. Porównanie wypadało całkiem 
na korzyść Klary.

Rozumiała to Atenais i przyrzekała sobie straszny 
odwet. Młoda ta i ładna brunetka, z błyszczącemi

oczami i wdzięcznym na ustach uśmiechem, była naj- 
złośliwszą, nąjprzewrotniejszą istotą; gdyby nie oba­
wa ciężkiej odpowiedzialności, byłaby zdolną oblać 
witryolem prześliczną twarzyczkę Klary, aby oszpe­
cić ją  na zawsze i wypalić te urocze i pogodne oczy, 
tak  pogardliwie patrzące na nią

Gniewały ją  i drażniły niesłychanie zgoda i naj­
lepsza harmonja, zdające się panować między pań­
stwem Derblay. Mąż był uprzedzający, czuły, b a ­
czny na każde skinienie, żona kochająca, pragnąca 
odgadywać jego myśli. Patrząc na Klarę, widząc 
uśmiech pojawiający się na  jej ustach  ilekroć Filip 
zbliżył się do niej i zdawał się swoją otaczać opie­
ką —  nie można było wątpić że go kochała — i nie­
zawodnie była kochaną wzajemnie. Mógłżeby F i­
lip nie kochać, nie uwielbiać istoty tak doskonałej, 
jednoczącej w sobie wdzięki fizyczne i piękność m o­
ralną. A potem, wiedziała przecież że ożenił się 
z nią z miłości, poddając się upokarzającemu poło­
żeniu, biorąc pannę ubogą, porzuconą przez księ­
cia. Tak, poświęcił bardzo wiele byle ją  posiąść, 
jak gdyby była jakim ś rzadkim, nieocenionym sk ar­
bem.

Tak więc danem było Klarze aby wszyscy ją ko­
chali, kiedy ona przeciwnie wszystkim mężczyznom 
była obojętną. Wprawdzie i do niej się zalecano, 
ale czemźe były te  pochlebstwa, ta salonowa galan- 
terya, te chwilowe zachciewki jakie budziła, w poró­
wnaniu ze szczerą, głęboką i niezmienną miłością 
jaką  kbchano Klarę?

Podniecona zawiścią, Atenais szczególną, wyró­
żniającą uprzejmością otaczała pana Derblay. Aby 
mu się podobać stała się poważną, nie opuszczała go 
prawie cały wieczór — i rzeczywiście bardzo jej się 
podobał. Ze swą ogorzałą cerą, czarnemi krótko 
przystrzyżonemi nad czołem włosami, i wielkiemi 
czarnem i oczami, wydał jej się podobnym do Araba. 
Nagle uczuła się mocno zmięszaną — nigdy do 
tąd  żaden mężczyzna tak silnego na niej nie 
wywarł wrażenia. I  pomyślała iż jeźliby zdolną 
była pokochać kogóś—to tylko Filipa. I podnieco­
na sam ą myślą jak  straszny cios zadałaby Klarze 
wydzierając jej serce męża, dała się unieść wro­
dzonej zalotności, z zapałem jaki ją  samą zadzi­
wiał.

I  szatańskiej zakosztowała rozkoszy, widząc jak 
K lara posm utniała i z niepokojem śledziła jej obro­
ty. Wyczytawszy z czoła znienawidzonej współ­
zawodniczki, trwogę i boleść, zrozumiała że odkryła 
słaby punkt w osłaniającym ją puklerzu, i że uda 
jej się może w miejsce to wymierzyć cios śmier­
telny.

Co do Filipa, ten zachowywał się jak człowiek 
dobrze wychowany, widzący się przedmiotem po­
chlebnego wyróżnienia przez gospodynię domu. Aż 
nadto wyraźne grzeczności księżnej, przyjmował 
z najzupełniejszą swobodą; przyjął ramię które mu 
podała aby przejść się po salonach i rozmawiał z po­
nętnym wdziękiem; był o tyle nadskakującym aby 
się wydał przyjemnym, o tyle chłodnym aby nikt 
nie m ógł pomyśleć ze z księżną rozmawia inaczej 
jak  z innem i kobietami.

Jednak pomimo że um iał panować nad sobą, ba­
czny dostrzegacz poznałby że miota nim gwałtowny 
niepokój. Podczas gdy zalecając się do niego, 
księżna ujęła go pod rękę pokazując salony i cie­
plarnie, spostrzegł że de Bligny zbliżył się zwolna 
do Klary, i pochylony na poręcz jej fotela, mówił 
coś z uśmiechem. Po raz pierwszy widział Klarę 
i Gastona tak zbliżonych do siebie, bez świadków 
rozmawiających z sobą. Zadrżał i krew gwałtownie 
uderzyła mu do głowy. Przez minutę cierpiał tak

strasznie iż mimowolnie ramię jego drgnęło silnie, 
przyciskając gwałtownie rękę księżnej. Spojrzała 
na niego z zadziwieniem. Znajdowali się właśnie 
w tak  zwanej przez Moulinet’a „podzwrotnikowej 
cieplarni” w której w pośród wilgotnego gorąca, 
rosły zjadliwe rośliny z Indy i i z Afryki.

— Co panu jest? zapytała, odwzajemniając się 
uściśnieniem dłoni F ilipa. I  uśm iechnęła się 
słodko.

—  Odurzająca woń tych roślin i gorąco panujące 
w cieplarni, sprawiły mi zawrót głowy, odpowie­
dział spokojnie odzyskując moc nad sobą; jeźli księ­
żna pozwoli, wrócimy do salonu

Wolnym krokiem odprowadziwszy księżnę, pO' 
wrócił i nie spuszczał z oka Klary i księcia, rozma­
wiających z sobą.

Książę od obiadu nie pokazał się w salonie; wy 
szedł prowadząc gości do gabinetu przeznaczonego 
do palenia, w którym porozkładane były najrozmait­
sze cygara i papierosy. Jednak po upływie pół go­
dziny, oddalił się pod pozorem iż obowiązki pana 
domu zmuszają go do tego, zostawiając palących 
w obłokach gęstego dymu. P rag n ą ł zbliżyć się do 
Klary, ale znając jej popędliwość, nie śmiał wprost 
stanąć przed nią. Zresztą pomimo swej czelności, 
w jej obecności czuł się zawsze mocno zakłopotany, 
nie śmiał więc przemówić, czując dobrze iż pierwsze 
zwrócone do niej słowa, wywrą stanowczy wpływ 
na późniejsze ich stosunki.

Może więc lepiej wstrzymać się jeszcze, zostawia­
jąc czasowi utrw alenie gruntu na jaki puścić się 
zamierzał —  ale doszedł już do tego stopnia cyni­
cznego egoizmu, że nie chciał odwłóczyć zadowol- 
nienia jednej ze swych zachciewek. Szedł więc 
rozmawiając z przyjaciółmi, zatrzymując się chwi­
lowo przy niektórych kobietach; jak ptak żarłoczny 
coraz więcej zacieśniając koła, jakie zakreślał oko­
ło Klary. Tym sposobem doszedł po za jej fotel, 
i pochylając się zapytał pieszczotliwym głosem:

—  Czy czujesz się dziś zupełnie dobrze? Drżąc 
prawie przychodzę zapytać o to, bo obawiam się że 
zbliżenie się moje jest ci niewiłem .

Odwróciła głowę i odrzekła śmiało patrząc mu 
w oczy.

— I dla czegóż obecność twoja, kuzynie, miałaby 
być mi niem iłą? Czyżbym była w twoim domu gdy­
by tak było?

Książę smętnie w strząsnął głową.
—  Pierwszy to raz od czasu twego ślubu, może­

my swobodnie pomówić z sobą, rzekł po chwili, 
i widzę że jeszcze nie powiemy prawdy. Będzie to 
udręczeniem całego mojego życia, że źle postąpiw­
szy względem ciebie, nie mam sposobności Wykazać 
ci powodów, które może zdołałyby mnie wytłoma- 
czyć.

— Ależ, kuzynie wierzaj mi, zupełnie nie po trze­
bujesz wytłomaczenia, odrzekła spokojnie Klara... 
Czyż robiłam ci jakie wyrzuty? i czy rzeczywiście 
mniemasz żeś na nie zasłużył? A! pozwól powie­
dzieć sobie że byłaby to kolosalna zarozumiałość.

( D . c. n.)
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Ubiory i roboty. ( Dodatek do N. 47 . 1 8 8 2  r.Tygodnik Mód.
Opis do N-ru 47.

N. 4. K oronka z w ypukłem  haftem  do ryc. 5. Patrz r. 6 —7.

N . 8. Poduszka do krzesła. Patrz ryc. 9.

w nie jak spodnia  czw arta pelerynka;  
b rzeg i zdobią rzędy stęb n ów k i. O r y g i­
nalne zap ięcie  przodów , w id oczn e na ryc. 
2 2  podaliśm y w naturalnej w ie lk o śc i n a  
ryc. 9 w N -rze  4 6; dwa ozdobne szm u -  
hlersk ie  g u ­
ziki zapinają  
się  na jedną 
p o d ł u ż n ą  
dziurkę oszy-  
t ą atłasem .
P a l e t  o c i  k 
m oże być z 
s z e w i o t u ,  
korc.iku lub  
s u k i e n k a  
g ła d k ieg o , w 
k ratkę albo  
w paski; pe- 
1 e r y n k ę i 
m ankiety m o­

ld z pluszu.

N . 2. Sukienka z draperyą  
dla dziew czyn k i la t 7— 9. 
Krój i  opis na arkuszu N . 

V, fig. 23— 27.

N . 5. Chusteczka  
tiulow a. P atrz ryc. 
4 —7. Krój na arku­
szu N . X V I, fig . 91.

N .  2 9 — 3 0 .  S u k n ia
obłożona futrem  i w y­
szyta p letn ia . P atrz r.

18 w N  rze 4 6 .

R yc. 2 9  i 30  przed­
staw iają kostium  zim o­
w y odpow iedni na ś liz ­
gaw kę lub do p rze­
jażdżki sankam i u szy ­
ty  z p iaskow ego su­
k ienka wązko ob łożo­
ny futrem  i zdobny szerokiem  w yszyciem  z pletni

a lbo też z 
b r o nzow ego  
m a e r y a ł u  
szeroko o b ło ­
żony pluszem  
bronzow ym  i 
w y s z y t y  
sznurem  lub  
p letnią  teg o ż  
koloru. R yc. 
1 5  w N -r z t  
4 6 wskazuje 
r o d z a j  wy­
szycia p l e ­
t n i ą  w 
zm niejszeniu  

o t r z e c i ą  
część . Stanik  
z o k r ą g ł ą  
baskiną m o­
żna d op aso­
w ać p od ług  
kroju do ryc. 
S3 i 3 4 .  N a  
s p ó dnicy z 
przodu dana  
krotka  dra- 
perya a z ty ­
łu u p ięc ie  z 
dw óch p ro ­

stych  brytów  po 5 5 cen t. szero­
k ich , 1 2 6  d ługich .

b . 3 1 .  Sukniazestanikiem apanier.
W spaniały  ten kostium  od rob io­

ny jest z bronzow ego a k sa m itu ,

N. 7. T.istck zw ierzch n i do r ó ly  
w y p u k łe j;  p a trz  k o ro n k ę  r . 4 ,

Pili l i
n S l f n i

N . 9. Ila ft renaissance, z d łu go  przew łóczonem i n itkam i, do ryc. 8. N. 11. Część ap likacyi do ryc. 28. 
w  N-rze 46.N. 10. W zór w yszycia do ryc. 21, 

w  N-rze 46.

N
lerynką, dla

(Dalszy ciąg).
2 0  — 2 1 .  P a le t o c ik  z kró tką  pe-

dziewczynki l i t  5— 7 .
K r ó j na 
a r k u s z u  

N . V I .  
f ig . 2 8 
do 3 2 .

r y c i n y  
pr zedsta- 
wiają pa- 
letocik  je­
dną for- 
m ą lecz  
o d m i e n ­

i ę  wy- 

>
na ryc. 2 0 w 
m odel z cienkiego  
sn ego  m ateryału , za ­
kończony u dołu fulba- 
ną układaną w kontra­
fa łd y , 12 cent. szero­
ką , której przyszycie  
przykryw a 7 cen t. sze­
rok i plum aż z bronzo- 

N. 1. Sukienka b luzkow a wych piórek; takież  
dla  dziew czynki lat 7—9. ob łożenie dane przy

p eleryn ce która z ty łu  
w środku przyczepia się  do pa letocika  a z przodu  
zapina agrafką, poniżej stojącego kołn ierza. R yc. 
21  przedstaw ią p a letocik  kaszm irow y, lekko pod- 
w ato w a n y, 
na p od szew ­
ce jedwabnej 
lub  flanelo­
wej; u dołu  
falbana 1 8 c .  
szeroka u ło ­
żona w k on ­
trafałdy. P e -
1 e r y n k a i 
m a n k i e t y  
pluszow e.

N. 2 2  i 4 8  .
P a le tO tz  p o ­
czw órną p e­
leryn k ą , dla  
pan ien ki lat 

1 0 — 12.
K rój paleto  - 
ta jak do r.
2 5. Krój p e­
lerynki n a 
a r k u s z u  N .
X I I I ,  f i g .

7 9 — 8 1 .
N. 3. Żabot z k o­

ronką saską.
F  i g .  7 9  

do 8 0  daje
formę czwartej najw iększej peleryn­
k i, na której lin ije proste oznacza­
ją  zw ierzchnie m niejsze pelerynki; 
kołn ierzyk  stojący kraje się  p od ług  
ig . 81 i poddaje podszew ką ró-

Ił  6a. L is tek  
w ew nętrzny  

do r . 4.

N. 6b. L is tek  środkow y do 
róży. P a trz  ryc. 4 i 7.



X. 26. Brosza z oksydowanego srebra.

N. 12. Agrafka dżetowa.

(. 13. Kapelusz 
,Cabriolet" aksa­

mitny zdo- 
bny koron- 

Jp k % , wstążkę, 
W i piórami.
I Patrz r. 18.

IN. 14. Kapelusz 
filcowy z bufą a- 
ksamitną, zdo­
bny wstążką i 

pomponami.
N. 22. Paletocik z poczwórr 
pelerynką. Patrz r. 48, tudzii 
r. 9 w X. 46. Krój peleryn' 
na arkuszu N. XIII, fig. 79-8

N. 23. Paletot dla panienki lat 10 
do 12. Patrz r. 45. Krój i opis na 
arkuszu X. XII, fig.

IN. 24 -25. Paletocik 
d la  chłopca lat 6--S.

Krój i opis na ar- 
. kuszu X. VII, fig. 
i  33—38.

X. 28. Bransoletka 
z różnorodnych me­
talowych obrączek,

N. 20—21. Paleto­
cik z pelerynką dla 
dziewczynki lat 5-7. 
Krój na arkuszu N. 

VI, fig. 28-32.

27. Branso- 
i z oksydo- 
.ego srebra.

X. 18. Kapelusz „Ca­
briolet". Patrz ryc. 13,

dełkowy. 
I w X. 46.

N. 15. K apelusz okrągły zdo^rj'ksanntem, 'atlasem

N. 29— 30. Iżostjum z obłożeniem  fu- 
trzanem i wyszyciem  z pletni lub sznu  

reczka Patrz r. 38 w N. 46.

N. 35. Fasonik z rondkiem  
szutlow em .

X. 34. Suknia ze stanikiem wyszywanym. Krój na arkuszu 
N. IX, fig. 46—60. Patrz r. 33, tudzież r. 19 w X. 46.

5 .  36. Fasonik  
sznelow y.

5 .  39. P ła szc z y k  z krótkiem  ka-  
roczkiem z ty łu . Patrz r. 

61. Krój i  opis na 
arkuszu N. X.

5 .3 7 .  P ła szczy k  z rękawam i odstającemi 
na ramionach. Patrz ryc. 3S.

X. 31. Suknia ze stanikiem a panier

X. 43. Płaszczyk z pelery­
ną. Patrz r. 44. Krój na 
arkuszu X. XI, fig. 66—72.

X. 44. Płaszczyk z peleryną 
dla panienki lat 12—15. Patrz 

ryc. 43.
3. Sukieneczka dla dziec­

iąt 1—3. Krój i opis na ar- 
iszu X. XV, fig. 86-90.

N. 42. Sukieneczka dla 
dziecka lat 1—3.

X. 38. Plecy X. 45. Przód 
do ryc. 37. do ryc. 23. X. 50. Szlak wyszyty cieniowanym jedwabiem.X. 41. Szlak do ryc. 42,



takiegoż sa t in  merveil-  
leux, trochę jaśniejszej ko­
ronki  hiszpańskiej 8 cent. 
szerokiej i wstążki 3 cent. 
szerokiej.  Do gładkiej a- 
ksamitnej spódnicy, o- 
szytej szeroką riuszą 
atłasową,  dodany 
stan ik  atłasowy 
z a k s  ara i- 
tnem pla- 
8 t r  o-

N. 51. Żabot z koronką p i e t y

upięciemnier,  a z tyłu dopełniony 
z dwóch brytów 1 ‘2 5 cent. długich, 
5 5 szerokich, przewiązanych n a -  
kształ t  wielkiej szarfy i przyszytych 
n a  wierzchu baskinv.

na k ry te  haftki.  Każda 
z pa tek  kończących 

plecy ma dodaną o- 
łowianą plombę, 

dla gładkiego 
leżenia. Na 

spódnicy da­
ne plisowa- 
n e  7 7 e. 
s z e r o k i e  a 
d r a p  e r y a  
z w i erzchnia 
daje się w 
odstępie  3 5 
cent. poniżej 

p a s k a ;  
p r z ó d  

=  ( l i te ra  a  
na f  i g.

N. 52. Żabot z blondyną 
jedwabną.

N. 53. Wachlarz malowany-esźyty koronką. Patrz- 
ryc. 55.

N. 33—34. Suknia Z wyszywanym stanikiem. P a t r z r .  19 
w N .  4 6. Krój i deseń na arkuszu N. I X ,  fig. 4 6— 60. 

Przedstawiamy przód i plecy jesiennego lub zimowego

aohterz koronkowy. tleseii na arku­
szu N. VIII, fig. 39—40.

a

N. 63. Spódnica do kostiumu 
ryc. 37 w N-rze 46.

mami, fig. 4ó

żfófCm; patrz -fió*r?2.

« > * ♦ « * + * ♦ *  *
♦  t  i i i  *  ♦ i* * *  ♦  *
*  * * * ,♦ ♦  ♦  -* ■*i f f  w»ł>*sr «

\S . itikó

h. 57. Ręcznik z sze­
rokim szlakiem.

ykrycie na skrzypce. Deseń fig. 94 - -9

54) z boków sfałdowany do, 34 cent. 
tylny bryt  (b) ma górny brzeg pusz­
czony wolno, boczne zaś sfałdowane 
i przyszyte szwem odwracanym na spó­
dnicy.

N. 35 — 36. Fasony modnych kapeluszy.
Moda, k tó ra  na lato dostarczyła kapeluszy z ażurowej 

słomki, na zimę przedstawia modela plecione ze szneli

N. 58. Pisinosnszka.

kostiumu, odpowiedniego na u- 
branio  spacerowe lub domowe, 
który  składa się ze spódnicy w 
dużą kolorową k ra tę  i z g ład ­
kiego stanika ozdobionego wy­
szyciem zo sznura. Model był z 
materyału wełnianego w kra tę  
ponsową z zielonem, a stanik 
(hussarde) z zielonego sukienka 
i aksamitu.  Wyszycie dane z zie­
lonego sutaszu; na ryc. 19 w 
N -rze  4 6 wskazujemy w n a tu ­
ralnej wielkości część wyszycia 
n a  kołnierzyk stojący, wraz z 
przyozdobieniem małemi okrą- 
g łem  guziczkami; deseń do wy­
szycia na staniku zamieszczony 
jes t  na arkuszu z krojami: fig. 
5G daje narożnik i część szlaku 
na przód, fig. 5 7 połowę patki,  
fig. 5 8 wyszycie na plecy 
5 9 — 6 0 deseń do rękawa. N a 
fig. 5 5 daliśmy połowę arabesku 
mitnego plastronu wyszycie górne

N. 759. Przycisk, ra trz  rycrBO.

N. 61. Krawatka z 
jedwabnemi pompo­

nami.

obrabianej na druciku; ryc. 3 6 
podaje kapotkę  ze szneli g ra n a ­
towej w dwóch cieniach, a  na 
ryc. 3 5 widzimy fason z głów­
ką pokry tą  g ładko  oliwkowym 
pluszem a z rondkiem plecio- 
nem z jedwabnego sznura i 
szneli. Do takich kapeluszy po­
trzeba mało p rzybrania,  dość 
pięknej kokardy lub pióra; koń- 
c e d o  wiązania z szerokiej 
wstążki.

N. 37— 38. Płaszczyk Z rę ­
kawami odstającemi na ram io­
nach. Krój na arkuszu N. X V II, 
fig. 9 2. ( S u m e ra  f igur omylone 
na arkuszu z krojami i fig. 9 3 
naznaczona zamiast 92 i od­

wrotnie.)

ftwjgstV.Vi

zdobiącej dół aksa- 
z sutaszu i guzicz­
ków łatwo naryso­
wać podług ryciny. 
Sutasz może bvó 
naszyty gładko lub 
jak moda wymaga 
stojąco. Przody s ta ­
nika n a j - 
pierw krają  
się z p o d ­
szewki i za­
pinają środ­
kiem na g u ­
ziki; m a te ­
r i a ł  zwierz­
chni, k tóre­
go brzeg  o- 
znacza linija 
prosta na fig.
4 7, podszyty 
jest materyą 
i ma zaszew­
ki przednie 
z a stębnowa- 
ne oddzielnie p o ­
czerń przody z je ­
dnej strony zszywa­
ją się z aksamitnym 
plastronem a z d r u ­
giej zapinają z nim

ronka do wachlarza, ryc. 53.

Odrobiony z kosztownej bro-  
kateli jedwabnej w aksamitny 

deseń. Boczek b  krajany wraz ze zwierzchnią połową 
rękawa, odstającego wysoko na ramieniu, podług  wy­
magań obecnej mody, 
może być krajany o 10 
cent. króciej a w t a ­
kim razie rękaw bę­
dzie. leżał płasko; spo­
dnią część rękawów 

kraje się p o ­
dług l i n i i  
kropkowanej.
Część nadda- 
na nad fałdy 
przy plecach 
(l itera  c) nie 
podwato w y -  
wa się wcale 
i nie pikuje, 
p o d  płasz­
czyk zaś daje 
się materyę 
lekko podwa- 
towaną i pi­
kowaną w 

kra tk i  lub w pasy, po ­
dług r. 13 —  15 w N. 4 6.
Część fałdowana, wsta­
wiona środkiem pleców, 
dana jest  z atłasu, uży­
tego również na fałdowany wykład przy rękawach 15 c. 
szeroki i na riuszę w koło szyi 8 cent szeroką. Przyo­
zdobienie stanowią rozety szmuklerskie  i kokardy z wstąż­
ki atłasowej z (noro*ym spodem. (Z ł.  IX. )

N. 64. Spódnica do kostjumu 
r. 32. tudzież r. 35 w N. 46.
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Miara objętości przez połowę: 49 cent. w gorsie, 30 w pasie.
!•?£• 7 . Przód do wszycia klina (A, B, C, D, L, M, N) X X X -
p-g‘ o w? z zaszewk% (B, O, D, L, M, Ni + +  <-> «->
r ^ ’ J ’ X. Z oznaczenlem części dodatkowej do fig. 1A (A B

» y '  o— ^ ^ x — x — x = x = x = x = x = x = x = x = = x = :
i )  - T 827 1 d rup i  boczek C ’ E ’ F » 'H-. X I  i

Fig. 4. Połowa pleców- (Q, H, I+ K, +
Fig. 5. Rękaw (N , O , P ,  Q ) ----------------— ________ AT..... ....

F ig . la —tó . Zm niejszony fo rm at zesU w ionych razem  części k ro ju , fig. 1—4 ."
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N r. I I .  P łaszczyk d la  osób starszych . Ryc. 36 w Nrze 46. 
big. 6. Przód (R , W , X , Z ,  # )  x • x . x - x - x . x - x . x * x * x - x - x • x .
Fig. 7. Połowa pleców wraz ze zwierzchnią, połowa rękawa (R , S, T .

U . V . W  X ,  Y) 1 założenie X X X X X X X X X X X X X X X X X  
Fig. 8. Spodnia połowa rękawa (X, Y, Z)  •  — •  — •  — * — » —
Fig. 9. Połowa stojąceso kołnierzyka U , ł»C' * * * * * * * * * * * *

F ig . 6a—-7a. Zm niejszony fo rm at zestaw ionych razem  części kroju, fig. (i—7.
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N r. I I I .  P ale to t z wcinaną peleryną. Ryc. 26 i 38 w Nrze 46. 
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Fig. 11. Drugi boczek (c, d, e)
Fig. 12. Połowa pleców (d, e ,  f, g ,  h ,  i ,  X  10 i • 10 do X  13 i

• 13) •  ™. ■ mmm ■ hhm <• H W  ■ ii a .ni. ■» a aMaa a m m  a - a
Fig. 13. Rękaw (k, 1, m , n )  Q—  O—  n = :  n —  o —  n — n — n 
Fig. 14. Kołnierzyk stojący (f. O j .
Fig. 15. Połowa przodu i pleców peleryny (p ,  q) — X —X —X —X 
Fig. 16. Boczek (p ,  q) X —»X —»X — X —»X —»X — X —»X —

F ig . 10a—12a. Zm niejszony fo rm at zestaw ionych razem  części k ro ju , fig. 10— 12.
Fig. 17. Deseń wyszycia.
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 4 6 0 -
N r. IV . D ługi pa letocik  z k a p tu rk ie m , dla młodej panienki. Ryc. 

46—47 w Nrze 47.
Fig. 18. Przód (r, v, w, x, y , *
Fig. 19. Boczek (r, S, t , U)
Fig. 20. Połowa pleców (s, t ,  U, V, W) O O O O O O O O O O O O O  
Rękaw krajać podług tig. 13.
Fig. 21. Klapka do kieszeni (X, y) — P — P — P — > — P — P — P
Fig. 22. Wskazanie kroju potowy kapturka.

F ig . 18a—21». Zm niejszony fo rm a t zestaw ionych razem  części k ro ju , fig. 18—22.

Fig. 18a_20a. 52 C l1

F i s .  4 4 .

-k9 C- -25 C-
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r—40— Vr. V. S tan ik  i d ra p e r ja  dla dziewczynki lat_7—9. ^Ryc. 2 w Nrze^4 
Fig. 23. Przód (1, 2, 5, 6 , 7)
Fig. 24. Boczek t l ,  2, 3 . 41  •
Fi” . 25. Połowa pleców (3, 4 , 5 , 6)
Fig. 26. Rękaw *7, 8, 9, 10)
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Długom tylna od g 80 wnt. (Fig. 12)
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Fig. 27. Wskazanie kroju  połowy draperji (a. połowa przodu, b. połowa tyl-
nego b r j  ta).

P rzy  długim  s tan ik u  od sukn i z m a te rja lu  w ełn ianego g ładk iego  i w  k ra tę , d ana  g ła d ’:a 
spódniczka 34 cent. d łu g a , p rzysłon ię ta  rów nie  szerokiem  plisow aniem ; dolne plisowan-.e 
je st 12 cent. szerokie. D rap erja  p rzedn ia  u p ię ta  pod ług  ryc. 2 ; ty ln y  b ry t ułożony je st 
w  dw a puk le  i u  góry  przyszyty szwem odw racanym . K okardy  z atłasow ej w stążk i.

N r. V I. P a le to c ik  z k ró tk ą  p e le ry n k ą  dla dziewczynki la t 5—7. 
Ryc. 20—21 w Nrze 47.

Fi<r. 28. Przód t l i ,  12, 13 14, 15'
Fig. 29. Połowa pleców i l l ,  1 2 .1 3 ,1 4 ) sic — ^C —■:£ — >K ■—#  — JK —  
Fig. 30. Rękaw (15, 16, 17, 18 ^
Fig. 31. Połowa pelerynki |19. 20. 21, 22 * 0  * 0  # 0 * 0 * 0 # 0  
Fig. 32. Połowa kołnierza (21, 2 2 1 - r - i j n - r - i J - T - r - i j - i u r i j n - n j - i

v r  Y 1I. P a le to t dla chłopca lat 6—8. Ryc. 24—25 w Nrze 47.
Fiw. 33. Przód (23, 24, 27, 28. 31. *>. + ,  •)  1 z a ło ż e n ie -----------------
Fig. 34. Połowa pleców (23, 24, 25, 26 ,27 ,28 ,29  1 założenie 
Fig. 35. Rękaw (29, 30) o — O — O — O — 0 — 0 — 0 — 0 — O — 
Fig. 36. Połowa kołnierza t25, 31) *  O ♦  O ♦  O 41 O ♦  O Ojk O ł  O
Fig. 37. Klapka od kieszonki górnej (• , + )  —»
Fig. 38. Kieszonka boczna ($&,*) — • — • — •  •

Ł a tw y  k ró j n ie  w ym aga op isu ; dodam y ty lko  że w ierzch i spód ręk aw a  k ra ją  się w  jednym  
ciągu  pod ług  fig. 35. K ołn ie rz i  k la p k i objęte są  ta śm ą .

N r. V I I I .  W achlarz  malow any z k o ro n k ą . Ryc. 53 i 55 w Nrze 47.
Fig. 39. Połowa deseniu wraz z koronką g~«F-4F~o~4h~4k--4k~<F-4F-«

DeFSfgm 40. Deseń koronki do wachlarza ryc. 54 w Nrze 47.
Fig. 41. Arabeska i narożnik do ryc. 31—32 w Nrze 46.
Fig. 42. Gałązka i monogram do ryc. 58 w Nrze 47.
Fig. 43. Szlak do ryc. 56 w Nrze 47.
Fig. 44. Napięcie deseniu 1
Fig. 45a. Tło 1 do ryc. 24—25 w Nrze 4C.
M o- 4 5 h .  N a r o ż n i k  I

Otoczenie do środkowego deseniu t
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Dodatek z krojami i deseniami do Nr. 46 i 4<.
N r. I X .  S ta n ik  i  d r a p e r ja  do su k n i  ryc. 19 w N rze  46 i ryc. 3o— 94

M i a r a  Objętości p r . z  połowę: 48 cen i w , o m ^  w _ p a » i ^ _
Fie- 46. Połowa plastronu ( # ,  9, t J  < •* K n
f i l !  f t  P rzód  ( 2  B . I ,  H .
Vicr 48 Pierwszy boczek («-, 13, O,
Fig. 49. Drogi boczek ( C . D . Ł . J f i  ^  w  ______
F ic  50. Połow a pleców (E , F ,  G . H , I ,  K '  » —  •
F ig . 51. R ękaw  (L , M , N ,  O ) -  X -  X -  X -  X - X - X - X - X - X
Fig . 52. Połow a p rzedm ą sto jącego k>'*>” erza i |y , +  . .
Fiff 53. Połowa tylna stojącego kołnierza (g, w  ł + T T  +  r
F ig . 54. W skazanie k ro ju  połow y d ra p e r ,i (a. połowa przedniego, b. połowa

ty ln e g o  b ry tu ) .  _
F ig . 55- D eseń na  p las tro n
Fig! 56. D esiń na przód 

-  "  '  t bo— do wyszycia sutaszem.Fi<r. 57. Deseń na boczek 
Fig. 58. D tseń na plecy 
Fig. 59—69. Deseń na rękaw 

N r X P łaszczyk z k ró tk iem  karoczkiem  z ty lu . Ryc. 39—40 w Nrze 47. 
N F , J ' 6 1 P ^  ( P ,  S ,  T ,  U ,  Y)  * * * * *  *  » * 1* *

Fig. 62. Połowa pleców (Q, R , S , T , « ,  X  1 i * 1 do X  - * - 
F ig. 63. Wymiar połowy tylnego bryta (P , R , ■p)
Fig. 64. Zwierzchnia połowa rękawa i 1 , U, V , W . X . «■, X  » ‘ * d) 7 * 7  
Fig. 65. Spodnia połowa rękawa OJ. V , W . X . Y) •  -  * — •

F ig .  6 1 . - 6 6 . .  Z m nie jezony  lo rm a t  z e » ..w in n y c h  r .z e n ,  cz ęsc . k ro y n ^ f ig .

ry c  39—40 w  N rz e  47
0 ^ a  o d z n a cz a  s ię  k ró tk i '-Fig. 61a—62a u. 64»
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fa łd o w a n e  k a ro c z k o  
p rz y  p le c a c h , d o p e ł­
n io n e  b ry te m  z sze- 
ro k ie m  p liso w a n ie m  
(fipr. C3). B r y t  ten  
łą c z y  s ię  z p rzo d a m i 
od  I* ; d ale j s k ła d a ją c  -  
g w ia z d k ą  do  g w ia z d ­
k i  p rz y  p le c a c h  d o ­
p e łn ia  p ach ę , w  k tó rą  
w szy w a  s ię  z w ie rz ­
c h n ia  p o ło w a  r ę ­
k a w a  o d  t T p rze z  T  
d o  g w ia z d k i, d o p e ł­
n io n a  c z ę ś c ią  s p o d ­

n i ą  fiff. 65. T y ln y  b rzeff rę k a w a  
z a k ła d a  s ię  w  fa łd ę , a  d o ln y  lek k  
p o d w ija  i z a o k rą g la .  G ó rn y  b r r t_  
ty ln e g o  b r y ta  o b ję ty  w s tą ż k a  
p o d szy w a  s ię  d o  p lecó w . M o d el 
n a sz  b i ł  z  a t ł a s u  w a k s a m itn e  
k w ia ty , n a  le k k o  p o d w a to w a n e j 
i p ik o w a n e j je d w a b n e j  pooszew c e 
C z a rn a  m a te r ja  f a i l le ,  w z ię .a  
p o je d y n c z o , s ta n o w i p liso w a n ie  
p rz y  ty ln y m  b r y c i e ; p r z y  r ę ­
k a w a c h  i  p o d  sz y ją  p l isu je  s ię  
z ło ż o n a  w e d w o je . P rz y b ra n ie  
s ta n o w ią  p o m p o n y , s z n u ry  i to r -  
sa d a  szn e lo w a .
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; z {tplerynowemi rękawam i, dla panienki lat 12—15.
Nrze 4 7.
L. d, e, f ,  1, + )  x - x . x . x - x . x . x - x - x - x - x .
a, b, C) ■ *-*■  -*-► + +  4-k < - +  ■ *-*■  4 - +  + +  + +  4 - ¥

Jtleców (b, o, d, e. k, •)
Be kroju połowy części dopełniającej plecy ( C ,  • )  

g ,  h ,  i )

p o n y  fo rm a t°  z e s ta w io n y c h  raz e m  c z ęśc i k ro ju , fig . 66— 71.

Fig. 71®,

% . < *• v#
, i s

^  s  V *  1 r  % * •  **i*
r  *  *v t *

i- V *
?  ’  \ n

F i j ę :
• 65.
•v . — • —  •
, A - » "

r . X
. X . * • *  /  • .  *

. *

I % ł t
V

/
/

+ \
l T

rz— 64

71 
4 1

*1

I
1

*■

* \
. 1 
x !

■64

. A

+ v  < \

 - - k m i «
■ * « » « •  i

V

/
/ F i

.* Fiff.( 
*

X
X s 
X
X . f - 

w.*-*

. V - 4 , .* • *  >
*  W 1* v

..••Hs

T * r * * * * .  \  /  X  /  . . * •  +.+-X' i * -| j \ l  * * * » * .  \  6* + < * . » • *  _.*•+ * ,  ł  A
I U| * * » * A  * ' JC -* .♦ *  i T '

y \  .  y V / ,#*wV’
/ f i  \ /  ^ ' * ' ł  /  T9 . *  V / '
. U * - ł T  * »  V  . * •  1 * 1 ,  «  , A ^ ° n

\  I \  *♦ Ą  * _

NJ V y  . > • /  \  /  +x .

fA
As!

_ 2 ń

U
zv.

7.y V* * 1 I

\
V

• v  1V
■s

\

M

T  ł

•

r »ffQ

* * /

***** • 
* • *  * * . .  \

I (

\ A *  f t ,

A
V X

Fi,.. 
^  •

'£■ 80
w

i\

\
\

dla panienki lat 10—12- Ryc. 23 i 45 w Nrze 47.
i, n, t, u, v. z, #  J  ---------------------
k i, n .  o , p ,  q)

  Tpłeoów (o, p ,  q ,  r ,  s ,  t ,  u ,  X  4 * •  4 do X  &

Fig. 76? R ękaV (V , W. X, y) •
Fig. 77. Pasek do kołnierzyka (r, S> O O O O O O O O O O O O O O O

N a p a le to c ik u  z c ie m n o ? g r a n a to w e g o  m a te r ja łu  n a s z y te  je s t  s z n u ro w a n ie  z b a rd z o  
g ru b e j  s z e ro k ie j p le c io n k i ; w isz ąn e  o zd o b y  d a n e  z p a s m a n te r j i .  Z e s ta w ie n ie  p o jed y n c z y c h  
cz ęśc i i  f a łd  p rz y  p lec a c h  u ła tw ia ją  o d p o w ie d n ie  l i t e r y ;  k la p k i  od  k ie sz e n i ; '- .-v szy w a ją  
s ię  o d  g w ia z d k i  d o  d w u fcro n k a  >,» p r ro d z ie ;  p ro s ty  w y k ła d  n a  r ę k a w ie  ju s t  7 c e n t. s z e ro k i.

N r. X III . Poczwórna pelerynka z kołnierzem  do płaszcz, ka ryc. 9 
w Nrze 46 i ryc. 22 i 48 w Nrze 47.

Fig. 79. Przód peleryny (1, 2, 4i O O - ♦ -  O O O O 
Fig. 80. Połowa pleców 1. 2 3)
Fig. 81. Połowa kołnierza (3, 4) m m m m m m m m m m  

N r. XIV . Paletocik dla dziewczynki lat 3—5. Ryc. 34 w Nrze 46.
Fig. 82. Przód (5, 6 , 7, 8 , 9, 14, «■, •) 0 = 0 = 0 = 0 = 0  =  
Fig. 83. Połowa pleców (5, 6. 7, 8, 13) w  w w w  w  w
Fig. 84. Rękaw (9, 10, 11, 12) —
Fig. 85. Połowa kołnierza (13, 14) X = X = X = X = X = X — X =

P ó łw c ię ty  p a le to c ik  z  cie innobronzow egr*  p lu s z u ,  o sz y ty  g ru b y m  je d w a b n y m  sz n u re m , 
m a  p ię k n e  c ie m n e  s ta lo w e  g u z ik i .  W s z y s tk ie  szw y  i  b rz e g i  p o w in n y  b y ć  s ta r a n n ie  p o d szy te .

X r. XV. Sukienka dla dziecka lat 1—3. Ryc. 49 w Nrze 47.
Fig. 86. Przód (15, 16, .19. 20, 21, 26) X X X X X X X X  
Fig. 87. Boczek (15, 16, 17, 18) * w w w w w w w w w w w %  
Fig. 88. Połowa p eców (17, 18. 19, 20, 25) • • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 89. Rękaw (21, 22, 23, 24. X « X * X . X . X « X * X * X  
Fig. 90. Połowa kołnierzyka (25, 26) 0 “ -0 “- 0 —*0 — O — O — O  —

F ig .  8Ga i 68a. Z m n ie jszo n y  f o rm a t  z e s ta w io n y c h  raz e m  c z ęśc i k ro ju  fig . 86 i 88 
z o zo a cz e n ie m  l in j ą  k ro p k o w a n ą  b rz e g u  m a te r ja łu  z w ie rz c h n ie g o .

Z b y w a ją c ą  s z e ro k o ś ć  m a te r ja łu  z w ie rz c h n ie g o ,  z a k ła d a  s ię  w  f a łd y ,  z a s tę b n o w a n e  
z t y łu  n a  30 z p rz o d u  n a  28 c e n t. d łu g o ś c i ,  lu ź n o  p u szczo n y  b rz e g  d o ln y  p o d k ła d a  s ię  na  
le w ą  s tro n ę  i p o d sz y w a . S p ó d n ic a  z ło ż o n a  w  s z e ro k ie  k o n t r a f a łd y , u s z y ta  z k aw : łk a  m a ­
t e r ja łu  170 c e n t.  s z e ro k ieg o , 16 d łu g ie g o . K o k a rd y , s ta lo w e  s p rz ą c z k i  i  tu z ic z k i ,  d o p e łn ia ją  
u b r a n ia  s u k ie n k i  z b ro n zo w e g o  s u k n a .

Nr. XVI. Chusteczka. Ryc. 4—7 w Nrze 47.
Fig. 91. Wskazanie kroju chusteczki.
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Nr. XVII. Długi płaszczyk z podnieslonemi na ramionach rękawami.
Ryc. 37—38 w Nrze 47.

Fic 92. Wskazanie kroju połowy płaszczyka ( , .  przód [+, ., I], t>- b o c z ek  
w ra z  z rę k a w e m  [ * ,  i ,  + ] ,  c . p o ło w a  p lec ó w  [ . ,  * ] ,  d .  c z ę ś ć  d o p e łn ia ją c a  p lec y ) .

Nr. X V III. Płaszczyk z podpinanym tylnym  brytem . Ryc. Ii27 wNrze46. 
Fig. 91. Wskazanie kroju połowy płaszczyka (a . p rz ó d  [*, J ] ,  b .  b o czek

z  p lec a m i ["j-J, c. p e le ry n k a ,  d . r ę k a w  [-X1, 0] , e . b r y t  t y ln y ).

v̂jn rn

Desenie. . , ... _
Fig. 94. Połowa deseniu (haft płaski)! 6erwety ryc. 62 w Nrze 47.
Fig. 95. Monogram (haft złotem) J Nrze 47Fig. 96. Połowa deseniu do ryc. 28 w Nrze 46 i ryc. 11 w Nrze 47

haft z aplikacją 
Fig. 97—98. Dwie arabeskil (, 0 c 2 j 4—5 w Nrze 46.
Ficr. 99—100. Dwa szlaczki/ XT
Fig 101. Koronka (haft na tinlu) do ryc. S w Nize 41.
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